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Prenumerata miesięczna zi 
4.05, zamlejsc. 450. Zamó­
wienia i wpłaty na prenu­
meratę przyjmuję wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz 
listonosze Ogłoszenia dro­
bne zł 1.55 za wyraz, wy­
miarowe za tekstem zł 3 
za 1 mm specjalne zł 18 — 
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PKO 1-717/110.
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W drugą rocznicą agresji amerykańskiej na Koreą
Orędzie chińskich partii demokratycznych do narodu koreańskiego
Depesze PKOP i CRZZ—Wiece solidarności u; Warszawie

PEKIN (PAP) 25 btn, mija drugą rocznica wybuchu wojny, rozpęta­
nej w Korei przez agresorów amerykańskich.
Partie 1 ugrupowania demokratycz­

ne w Chinach 
ku i rocznicą 
koreańskiego, 
ludowej oraz
•kich.

Orędzie do
stwierdza, że odpierając atak agreso­
rów amerykańskich i broniąc niepo­
dległości ojczyzny, naród koreański 
wniósł wielki wkład do sprawy po­
koju na całym świecie. Przyjaźń mię­
dzy narodem chińskim i koreańskim 
jeszcze bardziej się pogłębiła w toku 
ich wspólnej walki przeciwko agre­
sji . ,

Nawiązując do udziału ochotników 
chińskich w wojnie koreańskiej, orę­
dzie stwierdza:

„Nasrym eelem jest uregulowa­
nie kwestii koreańskiej w drodze 
pokojowej, na sprawiedliwych i 
słusznych warunkach. O wewnętrz­
nych sprawach Korei powinien de­
cydować sam naród koreański, 
wsielka Ingerencja z zewnątrz jest 
niedopuszczalna**.

wystosowały — w związ 
— orędzie do narodu 
do koreańskiej armii 
do ochotników chiń-

narodu koreańskiego

W imieniu narodu chińskiego orę­
dzie wyraża zdecydowany, protest 
przeciwko prowadzonej przez agreso­
rów ameryakńskich wojnie bakterio­
logicznej.

W orędziu do koreańskiej armii lu­
dowej, chińskie partie demokratycz­
ne oświadczają, iż opór narodu ko­
reańskiego przeciwko imperializmowi 
amerykańskiemu dowodzi, że naród, 
który jest zjednoczony i cieszy się 
poparciem wszystkich miłujących 
wolność i sprawiedliwość narodów, 
jest niezwyciężony, że potrafi sku­
tecznie przeciwstawić się imperializ­
mowi i obronić swą niepodległość i 
wolność. Orędzie podkreśla, że na­
ród chiński nigdy nie opuści swych 
braci koreańskich i że' ochotnicy 
chińscy do końca walczyć będą ra­
mię przy ramieniu z koreańską ar­
mią ludową.

Orędzie do ochotników chińskich 
stwierdza, że ich zwycięstwa w Ko­
rei osłabiają niebezpieczeństwo no­
wej wojny światowej i zwiększają 
nadzieję na pokój. Orędzie zapewnia

Akt bezprawia i gwałtu
Notua fala brutalnych represji rządu Pinay’a
przeciw Polakom we Francji

Józefa 
i Józefa

represji 
Sooczak

Franci-

PARYŻ (PAP). Policja francuska 
rozpętała nową fale brutalnych repre­
sji przeciwko wyemodżstwu polskie­
mu we Francji. Represje objęły głów 
nie wschodnie departamenty Francji 
i wymierzone były przeciwko górni­
kom Polakom.

18 bm. policja aresztowała 
Heresztyna z La Mourmiere 
Króla z Trięux.

19 bm. ofiarą brutalnych 
padla Chora staruszka Aniela 
z Varangevilłe.

20 bm. aresztowani zostali
trele Mizera, 70-proc. inwalida, jego 
żona Zofia i 11-letn a córeczka z miej­
scowości Tuoquegnieux oraz Piotr To­
maszewski wraz z żoną Jadwigą z 
miejscowości Merlebach.

O bezwzględności metod policji 
francuskiej świadczy fakt, że rodzinie 
Mizerów nie pozwolono zabtać nawet 
bagażu osobistego.

Przez kilka dni nie było wiado­
mo, gdzie znajdują się aresztowani, 
po czym nadetzla wiadomość, iż 
stall oni dep irtowani na Kor-ykę. 
Deportacja taka stanowi akt nie­
słychanego bezprawia i jest pogwał­
ceniem ogolnie przy jęty ca zwycza­
jów, obwiązujących przepisów
ustawodawstwa francuskiego.
Fostępowanie policji francuskiej 

wywołało oburzenie społeczeńs'wa 
francuskiego. Mieszkańcy Tuoque- 
gnieyx z merem na czele wyrazili 
protest przeciwko bezprawnemu i 
brutalnemu aresztowaniu rodziny Mi­
zerów. Delegacja górników z sekreta­
rzem miejscowej organizacji zw. ziw. 
również złożyła protest.

Jak wiadomo niedawno policja 
francuska dokonała pod.ibnego aktu 
bezprawia 1 gwałtu na osooie redak­
tora naczelnego wychodzącej w Psry- 
żu „Gazety Polskiej" H. Frydlendera, 
którego również deportowan > n-,
Korsykę i którego dopiero na skutek 
interwencji władz polskich zwolnio­
no, umożliwiając mu powrót do kraju.

*
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Były radca Pćtain'a, pan Pinay, wy­
łazi ze skóry (koloru... Vichy), żeby

Sprawa wojny bakteriologicznej
w Radzie Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). Na posiedze­
niu Rady Bezpieczeństwa ONZ 23 bm.. 
pod przewodnictwem delegata ZSRR 
Malika, omawiano kwestię umiesz­
czenia na porządku dziennym propo­
zycji St. Zjednoczonych, dotyczącej 
zbadania sprawy używania broni bak­
teriologicznej w Korei.

Przedstawiciel ZSRR Malik oświad­
czył, że Zw. Radziecki zgadza się na 
włączenie tej propozycji do porządku 
dziennego, ale uważa, że do udziału 
w dyskusji nad tym zagadnieniem na­
leży zaprosić przedstawicieli Chiń­
skiej Republiki Ludowej i Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej: Cel dyskusji w sprawie poru­
szonej przez USA nie zostanie osią­
gnięty bez udziału przedstawicieli tych 
krajów.

Delegacja brytyjska
opuściła Polskę \

24 bm. opuściła Warszawę delega- 
Tow. Przyjaźni Brytyjsko-Pol- 

*'«j, żegnana przez przedstawicieli 
komitetu Współpracy Kulturalnej z 
“Raoicą oraz PKOP.

ochotników, że Chiny udzielać im bę­
dą wszelkiej niezbędnej pomocy.

dogodzić amerykańskim — tym ra­
zem — hitlerowcom. A cóż — wyjąw­
szy prześladowanie francuskich ko­
munistów i postępowców — bardziej 
może rozgrzać serce waszyngtońskich 
wskrzesicieli Wehrmachtu, niż znęca­
nie się nad Polakami, osiadłymi we 
Francji? Nad Polakami, których z na­
rodem francuskim łączy wspólna nie­
nawiść do wczorajszych i dzisiejszych 
panów p. Pinay‘a!

Jak daleko sięga lokajska usłużność 
byłego radcy Petain'a, świadczy fakt 
wysiedlenia (w stylu iście gestapow­
skim, bez prawa zabrania rzeczy oso­
bistych) górnika-inwalidy Franciszka 
Mizery czy staruszki Anieli Sobczak.

Powtarzając bezprawie, zastosowa­
ne niedawno wobec redaktora naczel­
nego paryskiej „Gazety Polskiej", po­
licja p. Pinay‘a ośmieliła się depor­
tować polskich ■ górników na Korsy­
kę. Pan Pinay raczy widocznie zapo­
minać, że ci ludzie, którzy najlepsze 
swe siły i zdrowie oddali Francji, ma­
ją jednak ojczyznę, która nie pozwoli 
ich skrzywdzić.

Możemy również zapewnić byłego 
radcę Petain‘a, że nie osiągnie on poli­
tycznego celu całej tej brudnej roboty. 
My tu w Polsce wiemy równie do­
brze, jak Francuzi we Francji, że pi- 
neje przechodzą (i to szybko), a na­
ród francuski i przyjaźń polsko-fran­
cuska pozostaje. bw.

Pozdrowienia z Polski 
dla bohaterskiego narodu

W drugą rocznicę zbrodniczego na­
padu amerykańskich imperialistów 
na Koreę Północną Polski Komitet 
Obrońców Pokoju wysłał następują­
cą depeszę do Koreańskiego Komite­
tu Obrońców Pokoju w Phenianie:

„W drugą rocznicę haniebnej na­
paści imperialistów amerykańskich 
na Koreę Północną, Polski Komitet 
Obońców Pokoju przesyła gorące, ser­
deczne pozdrowienia braterskiemu 
narodowi koreańskiemu, walczącemu 
nieugięcie o wolność 
swojej Ojczyzny.

Wspaniała, ofiarna 
koreańskiego, który 
stawia zwycięski opór najazdowi u- 
zbrojonych po zęby amerykańskich 
ludobójców, stosujących broń bak­
teriologiczną i najbardziej barbarzyń­
skie metody walki, cieszy się pełnym 
moralnym poparciem i braterską soli­
darnością wszystkich obrońców poko­
ju na całym świecie. Walcząca Korea 
— przykład bezgranicznej ofiarności 
i męstwa, zrodzonych z głębokiego 
patriotyzmu, jest dla narodu polskie­
go bodźcem do zwiększenia wysił­
ków nad umacnianiem naszej Ojczyz­
ny i stan wiary w niezłomne ogniwo 
światowego obozu pokoju.

Gorąco pozdrawiamy Koreańską 
Armię Ludową i ochotników chiń­
skich, którzy zwycięsko zagrodzili 
drogę amerykańskiemu imperializ­
mowi — pretendentowi do panowa­
nia nad światem i wnoszą wielki 
wkład do naszej wspólnej sprawy 
— walki o pokój i szczęście ludz­
kości.

i niepodległość

walka narodu 
od dwóch lat

Przesyłamy wyrazy braterskiej soli­
darności koreańskim i chińskim jeń­
com wojennym z wyspy Kożedo i in­
nych obozów jenieckich, których nie­
ugięta postawa wobec oprawców a- 
merykańskich budzi podziw i szacu­
nek wszystkich uczciwych ludzi na 
świecie i jest jeszcze jednym dowo­
dem, iż nie można złamać woli naro­
du walczącego o wolność i niepod­
ległość.

Przesyłamy płomienne, braterskie 
pozdrowienia całemu narodowi ko­
reańskiemu 1 jego wodzowi Kim Ir- 
senowi. Wierzymy niewzruszenie, że 
ostateczne zwycięstwo należeć będzie 
do naszych koreańskich przyjaciół, do 
światowego obozu pokoju**.

CRZZ wysłała do Centralnej Ra­
dy Zw Zaw. Koreańskiej Republi­
ki Ludowo - Demokratycznej depe­
szę, w której czytamy m. in.: 
„Centralna Rada Związków Zawo­

dowych w Polsce w imieniu pięciu 
milionów związkowców polskich, 
przesyła w drugą rocznicę napadu 
imperialistów amerykańskich na Ko­
reańską Republikę Ludowo - Demo-

A Dalszy cią<_ 
«a itr, t.
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Kim Ir-Sen, bohaterski przy wóaca niezwyciężonego narodu koreańskiego
/ ■. ■

379 iys. absolwentów 7 kl. szkól podstawowych
Dalszy, wspaniały rozwój szkolnictwa w r.1951/52

25 bm. skończył się rok szkolny 1951-52 w szkołach ogólnokształcą­
cych i zakładach kształcenia nauczycieli. Szkoły podstawowe opuściło około 
379 tys. absolwentów klasy 7, tj. ponad 40 tys. więcej, niż w r. ub.

Szkoły średnie stopnia licealnego i licea i kursy pedogigczne — ponad 11azKoiy sreame stopnia licealnego , licea i kursy pedogigczn 
kończą liczne rzesze absolwentów, zaś | tys. nowych nauczycieli.

Twórcza inicjatywa mas pracujących
w Czynie Lipcowym

W zobowiązaniach produkcyjnych dla uczczenia 8 rocznicy ogłoszenia 
Manifestu PKWN robotnicy i Inteligencja techniczna przejawiają twór­
czą inicjatywę, której celem jest pełne wykorzystanie rezerw produkcyj­
nych. Szeroko rozwija się współzawodnictwo lipcowe na wsi. Na apel 
chłopów gromady Leszczynek dziesiątki gromad zadeklarowały zobowiąza­
nia, których wykonanie przyspieszy 
podniesie wydajność z ha i rozwinie

Zobowiązania wzmożenia walki o 
jakość produkcji i pełne wykonanie 
planów pod względem asortymentu 
podjęły liczne brygady produkcyjne 
w ZPB im. R. Luksemburg w Łodzi, 
w ZPB im. Marchlewskiego, w 
ZPDziew. im. Konopnickiej, Północno- 
Łódzkich Zakładach Przem. Jedwabn.

wiele innych.
Ogółem, według niepełnych jesz­

cze danych, do współzawodnictwa 
zobowiązaniowego w ramach Czynu 
Lipcowego w przemyśle włókien­
niczym w całym kraju przystąpiło 
11.670 włókniarzy, w tym ponad 17 
tys. młodzieży. Realizując zobowią-

i

przebieg akcji żniwno-omłotowej, 
gospodarkę hodowlaną.

zania wyprodukują oni dodatkowo 
i przysporzą gospodarce narodowej 
oszczędności na łączną kwotę 66.773 
tys. złotych. Z kwoty tej dodatko­
wą produkcję wartości ponad 28 
min. zł dadzą włókniarze łódzcy, 
zaś ok. 20 min. zł włókniarze z Biel­
ska, którzy postanowili wyrównać 
niedobory produkcyjne, powstałe w 
pierwszych pięciu miesiącach br. 
w przemyśle wełnianym.
Aby zwiększyć produkcję energii 

elektrycznej dla rozwijającego się

BUauszy mąg 
na itr. i.

WĘZŁOWE ZAGADKI
REFERAT Przewodniczącego KC 

PZPR Bolesława Bieruta na VII 
Plenum stanowi głęboką analizę 
równo sytuacji międzynarodowej, 
i węzłowych zagadnień naszego życia. 
Sumując dotychczasowe osiągnięcia, 
a równocześnie ukazując wszystkie 
błędy i niedociągnięcia — referat 
wytycza dalsze drogi aparatowi go­
spodarczemu, państwowemu i partyj­
nemu, a również całemu społeczeń­
stwu, które swą pracą buduje 6iłę 
i dobrobyt Polski Ludowej. Z ogrom­
ną siłą — jako podstawowy problem 
frontu narodowego — postawił prze­
wodniczący KC PZPR sprawę umoc­
nienia spójni między miastem a wsią.

¥
„Mamy jeszcze wiele poważnych 

nledomagań, braków, trudności, nie 
różami, oczywiście, usłane jest na­
sze życie, nie lekką jest nasza co­
dzienna praca, nie 
jeszcze życie wielu 
i trudne stoją przed nami zadania. 
Ale jedno możemy powiedzieć 
twardo: Polska przestała być kra­
jem biednym, bezbronnym i nieza­
radnym".
Te słowa Prezydenta są wyrazem 

dumy, jaką odczuwa każdy oddany 
swemu krajowi Polak, gdy dokonuje 
przeglądu tego wszystkiego, co w 
Polsce podczas kilku lat zostało 
dowane i stworzone.

Ażeby jednak, jak powiedział 
zydent, z Polski uczynić

„...kraj wysokoprzemysłowy, 
żelaza, betonu i stali, kraj 
szyn i elektryczności, kraj 
sokiej techniki zarówno w 
myślę, jak i w rolnictwie, kraj ko­
rzystający w pełni ze swych ukry­
tych dotąd I słabo wykorzystanych 
ale bezspornie wielkich bogactw 
naturalnych, kraj jednolity gospo­
darczo 1 kulturalnie, kraj wielkiej

za- 
jak

szczędzi nam 
trosk, wielkie

zbu-

Pre-

kraj 
ma- 
wy- 

prze-

metalurgii i wielkiej chemii, kraj 
żeglugi morskiej i portów świato­
wych, kraj wysokich urodzajów 
i wysokiej kultury..."
— potrzebne są jeszcze w toku bie­

żącego, przełomowego roku planu 
6-letniego poważne zmiany w organi­
zacji siły roboczej, w metodach pra­
cy, w metodach kierownictwa.

DOTYCHCZAS napływ siły robo­
czej ze wsi do miasta odbywał się 

w sposób żywiołowy i samorzutny. 
W takich warunkach planowanie na­
potykać musiało trudności i niespo­
dzianki. W przyszłości przypływ siły 
roboczej musi 6ię odbywać w spo­
sób zorganizowany.

Dotychczas przemysłowi, transpor­
towi, budownictwu itp. przybywało 
nowych pracowników przeważnie ze 
wsi, choć i w miastach istnieją po­
ważne rezerwy siły roboczej — ko­
biety, które się coraz liczniej 1 chęt­
niej garną do pracy, do nowych za­
wodów. By umożliwić wielkim rze­
szom kobiet przejście do produktyw­
nej pracy, trzeba im z jednej strony 
dać konkretną możliwość zdobywa­
nia kwalifikacji, a z drugiej strony 
przestrzegać zasady, że żłobki, przed­
szkola itd. istnieją przede wszystkim 
dla kobiet pracujących.

Innym ważnym zagadnieniem dla 
naszego przemysłu — a jednocześnie 
dla podniesienia poziomu kulturalne­
go mas pracujących — jest szkole­
nie kadr, a przede wszystkim mło­
dzieży.

„Trzeba więc — powiedział Prezy­
dent Bierut — aby zagadnienia ma­
sowego szkolenia, wyuczenia zawo­
du i podniesienia kwalifikacji, żarów 
no w stosunku do starych robotni­
ków jak i do nowych, zarówno w 
stosunku do dorosłych jak i do mło­
dzieży, stanęły jako zagadnienia 
centralne".

Rok szkolny 1951-52 
kwidację analfabetyzm1 
ska masowego oraz rozwój różnego 
rodzaju form dalszego kształcenia ab­
solwentów początkowego nauczania 
dorosłych.

Osiągnięcia te stały się żnożllwe 
dzięki wyasygnowaniu przez Pań­
stwo wielkich sum na rozbudowę 
szkolnictwa i stworzenia dobrych 
warunków nauki dla młodzieży i 
pracy dla nauczycielstwa.
W roku szkolnym 1951-52 oddano 

do użytku tysiące izb szkolnych i 
mieszkań dla nauczycieli. M. inn. w 
woj. warszawskim dostarczono nau­
czycielom ponad 1.000 mieszkań. W 
licznych miastach zorganizowano dla 
młodych kadr pedagogicznych „Domy 
Młodego Nauczyciela", 
otrzymało setki tysięcy 
kowych. Państwowe 
szkolne wyprodukowały 
milionów egzemplarzy książek szkol­
nych, co pozwoliło na pełne zaopa­
trzenie w podręczniki uczniów szkół 
ogólnokształcących. Kadry pedago­
giczne zasiliło w minionym roku

przyniósł li- 
jako zjawi-

Szkolnictwo 
pomocy nau- 
wydawnictwa 

kilkadziesiąt

ENIA
Wiele uwagi poświęcił referat spra­

wom płac i sprawom bytowym.
Zasada, że płaca jest ściśle zależ­

na od wartości wykonywanej pracy, 
jest u nas często jeszcze zbyt mało 
przestrzegana. Zdarza się, że robotni­
cy wykwalifikowani zarabiają nie 
więcej albo nie wiele więcej od nie­
wykwalifikowanych; że inżynier za­
rabia nie więcej albo nie wiele wię­
cej od kwalifikowanego robotnika. 
Jest to głęboko niesłuszne i sprzeczne 
z naszymi tendencjami, idącymi w 
tym kierunku, by ludzie starali się 
o nabywanie wyższych kwalifikacji 
i by rozwijały się przede wszystkim 
te najważniejsze dziedziny naszej go­
spodarki, które wymagają wysokich 
kwalifikacji.

„Zrobiliśmy bardzo wiele w dzie­
dzinie poprawienia warunków życia 
robotników, ale musimy sobie po­
wiedzieć, że klasa robotnicza ocze­
kuje od nas stałej i nieprzerwanej 
troski o jej warunki materialne 
i kulturalne, naszym zaś obowiąz­
kiem jest czynić wszystko, aby nie 
zawieść jej oczekiwań, jej ufności" 
— powiedział Prezydent Bierut, o- 

mawiając szeroko zagadnienie roz­
działu mieszkań, hoteli robotniczych, 
opieki nad dzieckiem, Oddziałów ~ 
opatrzenia Robotniczego itd.

I AKO CZOŁOWE zagadnienie VII 
•J plenum wysunęło — jak już za­

znaczyliśmy — zagadnienie, umocnie­
nia spójni między miastem a wsią. 
Sojusz robotniczo-chłopski jest pod­
stawą władzy ludowej, jest trzonem 
frontu narodowego w walce o pokój 
i plan 6-letni. Umocnienie kierow­
niczej roli klasy robotniczej w so­
juszu robotniczo-chłopskim jest wa­
runkiem dalszego zwycięskiego bu­
downictwa socjalizmu, jest warun­
kiem socjalistycznej przebudowy wsi, 
jest warunkiem dalszego wypiera­
nia i ograniczania elementów kapi-

Za-

talistycznych na wsi, które hamują 
dalszy rozwój gospodarczy i kultural­
ny wsi.

Umocnienie spójni między miastem 
i wsią pomoże przezwyciężyć trudno­
ści, które są wynikiem nierównomier­
nego rozwoju przemysłu i rolnictwa.

Plenum wezwało do prowadzenia 
walki o podnoszenie 
spodarstw rolnych, o 
ką chłopów mało i

Coraz poważniejszą 
gospodarce odgrywają wiejskie spół­
dzielnie produkcyjne, które już udo­
wodniły, że wydajność ich jest znacz­
nie wyższa od wydajności rozdrobnio­
nych gospodarstw indywidualnych.

„... chodzi więc o to, aby cierpli­
wie i wytrwale, rozważnie, ale nie­
ugięcie przekształcać gospodarkę 
drobnotowarową w gospodarkę so­
cjalistyczną poprzez rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej**
— powiedział Prezydent Bierut, 

wskazując jednocześnie na doniosłą 
rolę jaką w naszej gospodarce odgry­
wają POM-y i PGR-y.

¥

REFERAT Przewodniczącego KC 
PZPR Bolesława Bieruta rzucił 

snop światła na wiele podstawowych 
zagadnień, wskazał ludziom, kieru­
jącym naszym życiem politycznym 
i gospodarczym, naszym budownic­
twem w wielu różnych dziedzinach, 
jakie są ich najważniejsze zadania 
i jakimi środkami należy je realizo­
wać. Wykonanie zaleceń VII Plenum 
KC PZPR przyczyni się do dalszego 
umocnienia Polski, do realizacji śmia­
łych i trudnych, ale w pełni osią­
galnych planów, jakimi żyje nasz 
kraj. Toteż znajomość problematyki 
i wskazań VII Plenum jest niezwy­
kle ważna dla każdego z nas. Będzie­
my je kolejno omawiali.

szkolnym 15 tys. nowowyszkolonych 
nauczycieli.

W szkolnictwie podstawowym 
osiągnięto dalsze postępy w podno­
szeniu stopnia organizacyjnego szkół. 
W br. liczba pełnych 7-klasowych 
szkół wzrosła o 1.160, zaś przez 
zwiększenie liczby klas i nauczycieli 
zmalała o 1.238 liczba szkól o jed­
nym nauczycielu. Umożliwiło to 
dziesiątkom tysięcy dzieci chłopów 
pracujących uzyskanie pełnego wy­
kształcenia podstawowego, a tym 
samym dostępu do nauki w Szkotach 
średnich i zawodowych.
Za przykładem szkolnictwa radziec­

kiego wprowadzono po raz pierwszy 
w minionym roku szkolnym egzaminy 
końcowe w klasach VII szkół podsta­
wowych i egzaminy promocyjne w 
klasach VIII, IX i X szkół średnich 
stopnia licealnego. Dotychczasowe re­
zultaty egzaminów wskazują na pod­
niesienie się wyników nauczania i wy­
chowania.

Poważną rolę w uzyskaniu dobrych 
wyników nauęzania odegrały też roz­
budowywane przez Państwo placówki 
zajęć pozaszkolnych i pozalekcyjnych 
dla młodzieży. W roku szkolnym 
1951-52 czynnych było 11 Młodzieżo­
wych Domów Kultury, dwa Pałace 
Młodzieży, 68 Domów Harcerza, około 
3 tys. świetlic szkolnych i dworco­
wych, 63 ogródki jordanowskie i licz­
ne tereny sportowe, place zabaw itp4

Największą jednak folę w walce o 
poprawę wyników nauczania i wycho­
wania odegrało lepsze przygotowanie 
ideologiczne i zawodowe nauczyciel), 
uzyskane przez szeroko prowadzoną 
akcję samokształcenia ideologicznego 
oraz wzmożenie aktywności i oddzia­
ływania na młodzież organizacji ŻMP 
i harcerstwa w szkołach.

produkcji go- 
otoczenie opie- 
średniorolnych. 
rolę w naszej

Kai.

Prezydent Bierut 
na przedstawieniu 
iu Teatrze Powszechnym

24 bm. Prezydent RP Bolesław Bie­
rut obecny był w Państwowym Tea­
trze Powszechnym na Pradze na 
przedstawieniu sztuki Leonida Rach- 
manowa „Niespokojna starość".

Prezydentowi RP towarzyszyli człon­
kowie Rządu i członkowie Eiura Po­
litycznego KC PZPR.

Referat Bolesława Bieruta
na lamach prasy radzieckiej

MOSKWA (PAP). — Dzienniki 
„Prawda**, „Izwiestia**, „Trud“, „Kra- 
snaja Zwiezda’* i inne zamieściły 
obszerne streszczenie referatu wy­
głoszonego przez Bolesława Bieruta 
na VII Plenum KC PZPR.

Komuniści przewodniczącymi
rad prowincjona nych Rzymu i Foggii

RZYM (PAP). — 23 bm. odbyły 
się pierwsze zebrania rad prowincjo­
nalnych Rzymu i Foggii, na których 
dokonano wyboru przewodniczących. 
W Rzymie przewodniczącym rady 
prowincjonalnej został komunista, 
adwokat Sotgiu, w Foggi — również 
komunista, senator Allegato.



••CZYN LIPCOWY 111.670 WŁÓKNIARZY Niemcy zuch. hazq agresji
Wznotuienie produkcji czołgóui i samolotów
20 min. ton stali—126 min. ton węgla rocznie

da dodatkową produkcję i oszczędność 66.773 tysiące zł. 
Dziesiątki gromad podejmują apel Leszczynek

dyspozycyjną

„Szombierki" 
dotychczaso-

BDokoliceente 
•e »tr. Ł.

przemysłu, dla miast i wsi, załogi 
elektrowni śląskich postanawiają po­
ważnie zwiększyć moc 
zakładów.

Załoga elektrowni 
postanowiła podnieść 
wą moc dyspozycyjną o dalsze 5 
proc, i dać do końca br. znaczną 
ilość wyprodukowanej dodatkowo 
energii wartości 854.412 zł. Załoga 
elektrowni „Szombierki" wygospo­
daruje łącznie w czynie lipcowym 
ponad 1.200 tys. zł.
W elektrowni „Zabrze" podjęto m. 

In. zobowiązanie skrócenia o 5 dni 
kapitalnego remontu jednego z więk­
szych kotłów, którego wyłączenie z 
ruchu obniżyłoby moc dyspozycyjną 
elektrowni o 9 megawatów.

Pracownicy elektrowni „Będzin" u- 
zyskają w wyniku realizacji swoich 
zobowiązań lipcowych oszczędność 
węgla wartości około 300 tys. zł. 
Równocześnie podjęto szereg zobowią­
zań w zakresie konserwacji i przygo­
towania do pełnej sprawności pro­
dukcyjnej urządzeń prądotwórczych, 
aby — po powrocie do ruchu dwu 
turbozespołów będących obecnie w 
kapitalnym remoncie — móc zwięk­
szyć moc dyspozycyjną elektrowni 
o 9 megawatów.

260 zobowiązań o wartości ponad 
180 tys. podjęli inżynierowie i tech­
nicy, pracujący w Centralnym Biurze 
Konstrukcji Okrętowych w Gdańsku.

Chłopi podejmują 
zobowiązania

Na apel chłopów z Leszczynek, 
pow. kutnowski, woj. łódzkie, wzy­
wający mieszkańców wszystkich gro­
mad w Polsce do podejmowania Czy-
— "" ......................."T------ — —

„Mocniej związać literaturę z budową socjalizmu” 
Kezolucja plenum5 Zw. Literatów Polskich

Na zakończenie obrad IV Plenum 
Zw, Literatów Polskich przyjęto re­
zolucję, która oceniając krytycznie 
działalność pisarzy, wytycza im naj­
bliższe zadania.

„Mimo poważnych osiągnięć na­
szych prozaików, poetów i dramatur­
gów trzeba stwierdzić ■ fakt nienadą­
żania naszej literatury za nurtem 
życia, niepełnego i niedostatecznego 
odzwierciedlania w utworach naszych 
pisarzy obrazów budownictwa socja­
lizmu w Polsce Ludowej, zwycięstw 
i osiągnięć przodujących ludzi naszej 
Ojczyzny" — czytamy m. in. w re­
zolucji.

„Biorąc pod uwagę wielkie znacze­
nie literatury w dziele kształtowa­
nia świadomości narodowej i w dziele 
wychowania młodzieży — najtrud­
niejsze i najbardziej odpowiedzialne 
zadania spadają na literatów pracu­
jących nad utworami o tematyce bu­
downictwa socjalizmu i obronności 
kraju.

Celem poprawy sytuacji w literatu­
rze współczesnej, podniesienia jej na 
wyższy poziom ideowo-artystyczny 
należy m. in.: /

znacznie rozszerzyć krąg pisarzy, 
podejmujących tematy naszej współ- 

i

Poi has em uwoln enia Duclos 
Wielka akcja we Francji

PARYŻ (PAP). — „Humanite" po­
daj ć dalsze wiadomości o prowadzo­
nej w całym kraju akcji ludowej pod 
hasłem uwolnienia Duclos i innych 
aresztowanych patriotów.

Protesty przeciwko aresztowaniu 
Duclos i innych patriotów nadeszły 
od licznych organizacji demokratycz­
nych z całego kraju. W Carcassonne, 
w Perpignan, w Argenteuil, w XV 
dzielnicy Paryża, w La Vilette, w i 
Colombes, w Salernes odbyły się ma­
sowe wiece protestacyjne. 1

FAKTY Wl/BA 

Wbrew interesom narodu szwedzkiego
Q ZWECJA —, jak wiadomo — nie 

należy do paktu atlantyckiego. 
Formalnym powodem jest tzw. tra­
dycyjna polityka „neutralności" 
szwedzkiej. Faktyczną przyczyną jest 
opór społeczeństwa szwedzkiego,prze­
ciwko amerykańskiej polityce (Zbro­
jeń, przygotowań wojennych i agre­
sji. Rząd Szwecji musi mę liczyć z 
tymi nastrojami i dlatego — pomimo 
nacisku Waszyngtonu — nie mógł 
przystąpić jawnie do spisku atlan­
tyckiego, choć pewne koła burżua- 
zyjnę, powodowane nienawiścią .do 
obozu socjalizmu, chętnie zrezygno­
wałyby z „neutralności" na rzecz 
podporządkowania się Stanom Zjed­
noczonym. Tak samo, jak podczas 
drugiej wojny światowej chętnie 
„ulegały" i wysługiwały się hitlerow­
skiej Trzeciej Rzeszy.

W ostatnich miesiącach wzmogła 
się presja imperializmu amerykań­
skiego na rząd szwedzki. Premier Er- 
lander, wbrew wyraźnej woli więk­
szości narodu, odbył pielgrzymkę za 
Ocean i odebrał bezpośrednio z De­
partamentu Stanu ostatnie polecenia 
władców świata kapitalistycznego. 
Szef sztabu szwedzkiego lotnictwa 
wojskowego, gen. Westring, przepro-

nu Lipcowego odpowiedzieli już chło­
pi z licznych wsi.

Pierwsi w woj. białostockim apel 
grom. Leszczynek podjęli chłopi ze 
wsi Grabnlk w pow. ełckim, któ­
rzy postanowili w ciągu 7 dni do­
konać sprzętu zboża jarego i ozi­
mego. W tym celu do 5 lipca br. 
mieszkańcy gromady, posiadający 
maszyny żniwne, zobowiązali się je 
wyremontować, a w okresie żniw 
w pełni wykorzystać zgodnie z opra­
cowanym planem pomocy sąsiedz­
kiej. Niezależnie od tego zobowią­
zali się oni zwieźć zboże do stodół 
przy użyciu własnego sprzężaju w 
ciągu jednego dnia, a następnie 
przeprowadzić podorywki na obsza­
rze 600 ha.
Dalsze zobowiązanie mieszkańców 

grom. Grabniki przewiduje dokona­
nie w ciągu 30 dni ©młotów.

Podobne zobowiązania produkcyjne 
dla uczczenia Święta 22 Lipca pod­
jęli, pierwsi w woj. rzeszowskim, 
chłopi z grom. Wola Dalsza w pow. 
łańcuckim, którzy zobowiązali się 
podnieść plony buraków cukrowych 
do 340 q z jednego ha, czyli zebrać 
o 40 q buraków więcej, niż w ub. r.

Zobowiązania chłopów ze wsi Wo­
la Dalsza dotyczące szybkiego i sta­
rannego przeprowadzenia żniw i o- 
młotów przewiduje m. in. skoszenie 
w ciągu 2 dni rzepaku i jęczmienia 
ozimego oraz zebranie o 4 dni wcześ­
niej niż w r. ub. żyta, a o 3 dni — 
pszenicy. Natychmiast po dokonaniu 
sprzętu zbóż chłopi przeprowadzą 
podorywki na powierzchni 170 ha, 
obsieją cały zaplanowany obszar po- 
plonami, a następnie, w okresie 17 
dni od chwili zakończenia zbiorów, 
dokonają omłotów.

Czyn Lipcowy chłopów z grom. Sie- 
mionki w pow. inowrocławskim woj.

czesności, szczególnie apelując do mi­
strzów naszej prozy, poezji i dramatu 
o żywszy i czynniejszy udział w. 
kształtowaniu realizmu socjalistycz-1 
nego w literaturze polskiej;

szczególną opieką otoczyć pisarzy 
pracujących nad utworami przedsta­
wiającymi budowę socjalizmu w na­
szym kraju;

odrodzić i wzmocnić akcję wyjaz­
dów w teren;

w celu pogłębienia pracy sekcji 
twórczych — zapraszać na zebrania 
przodujących robotników, chłopów i 
inteligentów pracujących, stale pod­
nosić poziom pracy ideowo-politycz- 
nej w sekcjach;

■ wezwać wydawnictwa, Centralny 
Żarz. Teatrów oraz inne instytucje 
do zwrócenia szczególnej uwagi na 
twórczość o tematyce budowy socja­
lizmu i obronności kraju".. 

Skup odpadków włókienniczych
Uchwała Prezydium iłządu

W celu zapewnienia bazy surowco­
wej dla przemysłu włókienniczego 
i papierniczego, Prezydium Rządu 
wydało ostatnio uchwałę w sprawie 
wzmożenia dostaw szmat i innych od­
padków włókienniczych.

Zgodnie z uchwałą, skupowi podle­
gają zużyte i nie nadające się do 
dalszego użyiku wyroby wykonane 
z włókna pochodzenia zwierzęcego, 
roślinnego i włókien sztucznych, a 
przede wszystkim odzież ochronna 
i robocza oraz umundorow-anie z tka­
nin wełnianych, półwełnianych, ba­
wełnianych i z włókien sztucznych 
jak również artykuły bieliżniane i in­
ne wyroby włókiennicze. Skupem 
objęte są również odpadki tkanin 
i wyrobów włókienniczych powstają-

wadził rokowania w waszyngtońskim 
Pentagonie i dowiedział się o roli wy­
znaczonej armii szwedzkiej w ame­
rykańskich planach wojennych. Pro- 
amerykański dziennik sztokholmski 
„Dagens Nyheter" dał w związku z 
tym cynicznie do zrozumienia, że 
„Szwecja mimo swej oficjalnej polity­
ki neutralności" gotowa jest do udzia­
łu w planowanej przez USA agresji.

Kolejnym krokiem w kierunku fak- 
tycznegp włączenia Szwecji do zmo­
wy atlantyckiej było podpisanie przez 
rząd szwedzki układu o przystąpie­
niu do tzw. „Rady Północy". Do „ra­
dy" tej należą — poza Szwecją — Da­
nia i Norwegia, uczestnicy paktu 
atlantyckiego, oraz Islandia, kraj oku­
powany przez wojska amerykańskie. 
Udział Szwecji w „Radzie Północy" 
jest oczywistym pogwałceniem zasa­
dy . „neutralności".

Obecnie koła rządzące Szwecji pod­
jęły nową akcję, której celem jest 
związanie losów kraju z amerykań­
skimi agresorami. Szwedzka prasa 
burżuazyjna rozpętała wściekłą na­
gonkę antyradziecką. Pretekstem do . 
wywołania nastrojów histerii wojen- I tyradziecka „udowodnić" mają, jako- 
nej stał się incydent z samolotem I by Szwecja była „zagrożona", a za-

r

bydgoskie przewiduje m. in. dokona­
nie sprzętu zbóż kłosowych z obsza­
ru 125 ha w okresie 4,5 dnia.

Szybko 1 sprawnie przeprowadzą 
żniwa 1 omłoty również mieszkańcy 
grom. Smardzewo w pow. Świebo­
dzin, woj, zielonogórskiego. W odpo­
wiedzi na apel chłopów z Leszczynek 
zobowiązali się oni m. in. żniwa prze­
prowadzić o 5 dni szybciej, niż w r. 
ub.

Pierwsi w woj. kieleckim do Czy­
nu Lipcowego stanęli mieszkańcy 
grom. Wawarzyce w pow. jędrze­
jowskim. W porównaniu z ub. r. 
skrócą oni żniwa o 6 dni oraz prze­
prowadzą podorywki na obszarze 
250 ha.

USA wydają Li Syn-manowi 27 tys. jeńców
Howoujawnione zbrodnie interwentów w Korei

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Phenianu: Prasa miejscowa 
pisze o nieznanych dotychczas faktach 
potwornych zbrodni agresorów ame­
rykańskich w Korei.

Dziennik „Nondon Sinmun" stwier­
dza, że w 1950 r. w czasie odwrotu 
wojsk amerykańskich na południe od 
Osendżu interwenci masakrowali lud­
ność cywilną w czasie przymusowej 
ewakuacji.

Na stacji Wondżu wpędzili oni pod 
pozorem wysłania na południe ponad 
3 tys. mieszkańców do wagonów to­
warowych, które samoloty amerykań­
skie obrzuciły bombami napalmowy­
mi i ostrzelały z karabinów maszyno­
wych. Z 3 tys. osób nikt się nie ura­
tował.

W czasie okupacji północnej części 
kraju w wiosce Kuhyn, powiat Sin- 
dżon, prowincja Kwanhe, interwenci 
śpalili żywcem 70 dzieci. W pobliżu 
zaś miasta Anżak pogrzebali żywcem 
ponad 300 dzieci, a w mieście Nam- 
pho również 300 dzieci. W wiosce 
Czhosonni odnaleziono wspólny 80-me- 
trowy grób, w którym, według zeznań 
miejscowej ludności, pogrzebano żyw­
cem 250 dzieci.

Trans jurty materiałów z ZSRR
dla Pałacu Kultury i Nauki

MOSKWA (PAP). — Wiele radziec­
kich zakładów przemysłowych wyko­
nuje i wysyła przedterminowo do 
Polski zamówienia dla budowniczych 
Pałacu Kultury i Nauki w Warsza­
wie.

Z obwodu pińskiego wysłano 17 
wagonów budulca ponad plan. Na 
dwa miesiące przed terminem pra­
cownicy wielkiego kombinatu budo­
wy maszyn budowlanych w obwodzie 
dniepropietrowskim wysłali do War­
szawy potężne transportery oraz 
obrabiarki do drzewa. Z zakładów I 
im. Mołotowa wysłano elementy wiel­
kiego dźwigu portalowego. W zakła­
dach rozpoczęto już produkcję ele­
mentów metalowej konstrukcji wyso­
kościowca.

ce przy produkcji bądź przy przerobie 
w zakładach pracy i nie mające dal­
szego zastosowania produkcyjnego w 
tych zakładach.

Akcją zbiórki szmat i odpadków 
włókienniczych zorganizowana będzie 
również w domach mieszkalnych za 
pośrednictwem komitetów blokowych. 
W najbliższym czasie powstanie na 
terenie całego kraju ponad 100 punk­
tów z magazyńami, w których odby­
wać się będzie skup. Opracowany 
również będzie nowy cennik dla od­
padków włókienniczych. Przy skupie 
odpadków włókienniczych od osób 
indywidualnych zastosowana zostanie 
zasada wymiany na artykuły prze­
mysłowe: ceramiczne, metalowe i włó­
kiennicze.

szwedzkim, który naruszył granice 
Związku Radzieckiego.

Z dotychczasowej wymiany not 
między Szwecją a ZSRR wyłania się 
następujący 6tan faktyczny. Samoloty 
szwedzkie już nieraz, a w szczególno­
ści dwukrotnie w lipcu 1951 r. naru­
szyły granicę radziecką. Rząd ZSRR 
zwrócił wówczas uwagę rządowi 
szwedzkiemu na niedopuszczalność 
podobnych praktyk. Mimo to w ostat­
nich dniach szwedzki samolot woj­
skowy typu „Catalina* ponownie 
przekroczył granice radzieckich wód 
terytorialnych. Gdy radzieckie my­
śliwce wezwały go do lądowania, lot­
nicy szwedzcy otworzyli ogień, po 
czym zostali przepędzeni w kierunku 
morza. Rząd szwedzki, przyznając 
fakt naruszenia granicy ZSRR, stara 
6ię jednak w swych -enuncjacjach za­
ciemnić stan faktyczny. Podaje np. 
inną datę pogwałcenia granic;' ra­
dzieckiej, zapewnia wbrew udowod­
nionym faktom, że samolot szwedzki 
jakoby był nieuzbrojony — itd. itd.

Z pomocą reakcyjnej prasy i poli­
cji koła sprawujące władzę w Szwe­
cji usiłują wokół incydentu na Bał­
tyku wywołać nastroje antyradziec­
kie. organizują „manifestacje" mętów 
społecznych, kolportują najbardziej 
niedorzeczne insynuacje itp. Cel tej 
całej kampanii jest bardzo przejrzy­
sty. Histeria wojenna i nagonka an-

BERLIN (PAP). Dziennik „Neues Deutschland" donosi, że imperialiści 
i klika Adenauera na szeroką skalę wykorzystują potencjał przemysłowy 
Trizonll do realizacji swych programów zbrojeniowych.
Dziennik podkreśla, że między wła­

dzami amerykańskimi i bońskimi 
osiągnięto porozumienie, przewidują­
ce, że w ciągu roku zachodnio-nie- 
miecka produkcja stali zwiększona zo­
stanie z 18 do 20 milionów ton, a wy­
dobycie węgla — podwyższone do 126 
milionów ton.

Zakłady chemiczne koncernu „I. G. 
Farben" produkują już w skali rocz­
nej przeszło 6.000 ton białego fosforu, 
który służy do produkcji bomb fosfo­
rowych. W miejscowości Waldshut po- 
wstaję nowa fabryka chemiczna o 
zdolności produkcyjnej 1800 ton bia-

PEKIN (PAP). Amerykanie zapo­
wiedzieli i przygotowują tzw. „uwol­
nienie", tj. wydanie Li Syn-manowi 
27 tys. jeńców wojennych, których 
bezprawnie uznali za obywateli po­
łudniowo - koreańskich. Dowództwo 
amerykańskie chce wykonać w ten 
sposób swój plan przymusowego za­
trzymania jeńców chińskich i koreań­
skich, wbrew zasadom konwencji ge­
newskiej. Amerykanie planują za­
trzymanie ogółem 100 tys. jeńców.

LONDYN (PAP). W związku z dru­
gą rocznicą agresji amerykańskiej na 
Koreę, rodziny żołnierzy brytyjskich, 
znajdujących się w niewoli w Korei 
północnej, opublikowały oświadczenie 
domagające się zawarcia rozejmu w 
Korei i niezwłocznej wymiany wszyst­
kich jeńców. Oświadczenie zostanie 
doręczone przez specjalną delegację 
kobiet premierowi Churchill‘owi.

tego fosforu rocznie. Zakłady „I. G. 
Farben" w Mannheim produkują ga­
zy dla celów wojennych. W Moor- 
fleeth, pod Hamburgiem, wybudowa­
no w zakładach „Gebrueder Beohrin- 
ger“ nową halę fabryczną, w której 
wkrótce będą produkowane gazy wo­
jenne i bawełna strzelnicza. W pobli­
żu Kolonii pracuje pełną parą fabry­
ka dynamitu.

W zakładach „U. D. M.“ w Werdohl 
(Bawaria) — kontynuuje dziennik — 
wytwarzane są zapalniki do amunicji. 
Produkcja granatów ręcznych w za­
kładach „Bochumer Verein“ w Neu- 
muenster wynosi 5.000 sztuk na go­
dzinę. W Solingen produkuje się ba­
gnety do karabinów. W miejscowości 
Plochingen am Neckar produkcja ka­
rabinów maszynowych typu „MG-42" 
osiągnęła swój najwyższy poziom.

W miejscowości Allach w Bawa­
rii fabryki koncernu Kruppa rozpo­
częły produkcję czołgów. W Ecken- 
dorf koło Kilonii . produkowane są 
karabiny ręczne. Firma „Reme“ k. 
Hamburga produkuje tygodniowo 
35 czołgów. Produkcję samolotów 
podjęły ponownie zakłady „Messer- 
schmitt-Werke" w Augsburgu.
Dziennik podaje szereg szczegółów 
produkcji w różnych zakładach Trio

zonii mundurów wojskowych, apara­
tów telefonicznych, radiostacji poto­
wych itp.

Pierwsza flotylla marynarki 
zach.-niemieckiej

BERLIN (PAP). Jak donosi z Kilo- 
nii agencja ADN, boński min. spraw 
wewn. Lehr dokonał przeglądu pierw­
szej flotylli nowej zachodnio-niemiec- 
kiej marynarki wojennej. Flotylla 
składa się z sześciu jednostek.

Robotnicy Warszawy manifestują przyjaźń
<ff<v narodu koreańskiego

ADaltty ciąg 
ea str. i.

kratyczną, Wam i całemu narodowi 
koreańskiemu gorące, braterskie po­
zdrowienia i Wyrazy nierozerwalnej 
solidarności z Waszą bohaterską wal­
ką o wolność i pokój przeciwko krwa 
wym oprawcom amerykańskim".

*
24 bm. w przeddz.^.i Międzynaro­

dowego Dnia Solidarności z bohater­
skim narodem koreańskim, który bę­
dzie obchodzony na apel SFZZ w 
drugą rocznicę napaści amerykań­
skich imperialistów na Koreę — w 
WZPO im. 17 Stycznia, w Zakł. Me­
chanicznych „Ursus" oraz w FSO na 
Żeraniu robotnicy gościli I sekreta­
rza ambasady Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratyczne Li So Jen 
oraz przypyłych do Polski na studia 
młodych Koreańczyków. Goście prze­
kazali przedstawicielom załóg plan­
sze z dokumentarnymi zdjęciami, o- 
brazującymi walkę ludu Korei i o- 
chotników chińskich z agresorami o- 
raz barbarzyństwa amerykańskich 
siewców dżumy i cholery.

Przedstawiciele załóg witając gości 
gorąco manifestowali uczucia brater­
stwa i solidarności z bohaterskim lu­
dem Korei oraz swą głęboką niena­
wiść do morderców bezbronnych jeń­
ców w Kożedo.

Przekazując plansze przedstawicie­
lom załogi WZPO — Li So Jen o- 
świadczył:

32 zakłady przemysłowe Warszawy 

wykonały przed terminem plan półroczny
Napływają coraz liczniejsze mel­

dunki załóg robotniczych o wykona­
niu półrocznych zadań planu br.

tem winna być włączona do agresyw­
nego bloku spod znaku paktu atlan­
tyckiego — i całkowicie podporząd­
kowana interesom imperializmu ame­
rykańskiego.

Ta nowa kolejna prowokacja obozu 
wojennego z pewnością 6pali na pa­
newce. Społeczeństwo szwedzkie, po­
mimo prób zniekształcenia faktów, 
dokonanych przez prasę i radio, do­
wiedziało się o notach radzieckich i 
o naruszeniu granicy ZSRR. Jak 
słusznie pisze paryska „Humanite" 
„mocna i rozważna postawa rządu ra­
dzieckiego dała do zrozumienia rzą­
dowi szwedzkiemu oraz jego wa­
szyngtońskim inspiratorom, że pro­
wokacja i szantaż nie doprowadzą do 
niczego w stosunku do państwa, któ­
re szanuje 
lecz które 
gwałcenia 
rium“.

Wrzawa 
szwedzki leży niewątpliwie w intere­
sie obozu imperialistycznego i planów 
wojennych Pentagonu. Lecz wrzawa 
ta nie ma nic wspólnego z prawdzi­
wymi interesami narodu szwedzkiego, 
który z najwyższym niepokojem i 
odrazą obserwuje próby wciągnięcia 
Szwecji do amerykańskiej polityki 
wojny. I który doskonale wie. że w 
najżywotniejszym jego interesie leży 
utrzymywanie normalnych, 
6iedzkich stosunków z ZSRR.

W. H.

granice innych państw, 
nie toleruje żadnego po- 
swego własnego teryto-

rozpętana przez rząd

„Naród koreańsk’ wdzięczny jest 
narodowi polskiemu, a szczególnie 
polskiej klasie robotniczej za uczu­
cia braterskiej solidarności z walką 
naszego ludu przeciwko imperiali­
stycznym agresorom. Niech ten dar, 
który Wam przekazujemy, jeszcze 
bardziej umocni wieczystą przy­
jaźń, która łączy dziś nasze naro­
dy, która łączy wszystkie narody 
wielkiego obozu pokoju, któremu 
przewodzi Zw. Radziecki I jego ge­
nialny Wódz — Józef Stalin".

Wycieczka chłopów polskich 
w drodze powrotnej z ZSRR do kraju

MOSKWA (PAP). — Z Moskwy I 
udała się w drogę powrotną do kra­
ju delegacja chłopów polskich, któ­
ra bawiła w ZSRR na zaproszenie 
ministerstwa rolnictwa ZSRR. Dele­
gację polską żegnali w Moskwie na 
Dworcu Białoruskim przedstawiciele 
ministerstwa rolnictwa ZSRR z wi- 
cemin. I. Minkiewiczem na czele oraz 
przedstawiciele ambasady RP.

Podczas pobytu w Zw. Radzieckim 
delegacja polskich chłopów zapoznała 
się z życiem i pracą kołchoźników, 
z organizacją pracy w kołchozach, 
sowchozach i ośrodkach maszynowo- 
traktorowych, z wielkimi osiągnięcia­
mi rolnictwa radzieckiego i z wyso­
kim poziomem jego mechanizacji.

półroczne

planów I
Zakłady

Zakłady Farmaceutyczne, 
Zakłady Metalurgiczne,

Zakłady

o wyko­
na 9 dni

Do 24 bm. 32 zakłady przemysłowe 
Warszawy wykonały już 
zadania produkcyjne.

Ostatnio o zrealizowaniu 
półrocza br. zameldowały 
Przemysłu Gumowego nr. 11, Zakłady 
Wytwórcze Gazów Technicznych, Fa­
bryka Remontu Maszyn Włókienni­
czych, Cynkownia Warszawska, War­
szawskie — ■ - ■ —
Stołeczne 
Stołeczne Zakłady Elektrotechniczne 
i Zakłady RSW „Prasa" przy ul. Smol­
nej.

O wykonaniu planu półrocznego do­
nosi również załoga Krakowskich 
Zakładów Wytwórczych Podzespołów 
Telekomunikacyjnych oraz załoga Po­
łudniowych Zakładów Obuwia w 
Krakowie. Robotnicy PZO w Krako­
wie złożyli zobowiązanie wykonania 
planu rocznego do 1 grudnia br.

O wykonaniu planu półrocznego na 
7 dni przed terminem zameldowała 
załoga Jeleniogórskich Zakładów Prze 
mysłu Włókien Sztucznych. W prze­
myśle dziewiarskim do 23 bm. wyko­
nały jako piąte z kolei półroczny 
plan produkcyjny zarówno pod 
względem ilościowym jak i wartoś­
ciowym Zduńsko-Wolskie 
Przemysłu Dziewiarskiego.

W przemyśle wełnianym 
naniu planu półrocznego 
przed terminem doniosła załoga Stra- 
domskich ZPW w Częstochowie. Na 
10 dni przed terminem wykonała 
plan półroczny załoga Śląsko-Dąbro- 

i wieckich ZPW w Sosnowcu i ZPW 
dobrosą-, w Pabianicach, a na 7 dni przed ter­

minem ZPW im. Świerczewskiego w 
Lodzi.

Zachodnio-niemiecka agencja pn< 
sowa DPA, donosząc o przeglądzie, 
podkreśla, że odbudowa marynarki 
wojennej w Niemczech zach. rozpo, 
częła się w tajemnicy już przed pod­
pisaniem wojennego „układu ogól, 
nepo" przez Adenauera.

Przeciwko »układowi ogólni*
BERLIN (PAP). — Tow. Krzewie- 

nia Współpracy Kulturalnej i Gospo. 
darczej z Polską im. Helmut. von 
Gerlach w Niemczech zach. ogłosiło 
odezwę, w której wzywa do walki 
przeciwko bońskiemu „układowi ogól­
nemu" i do zawarcia traktatu pokojp. 
wego.

We Frankfurcie nad Menem odbyła 
się konferencja związkowa okręgu 
przemysłowego Dillenburg — Bieden- 
kopf. Uczestnicy obrad powzięli te- 
zo.ucję, w której potępiają politykę 
prawicowych przywódców zw. zaw, 
oraz zapowiadają wzmożoną walką 
przeciwko wojennemu „układowi o- 
gólnemu".

W Offenbach odbyła się konferen­
cja 200 delegatów SPD, reprezentu. 
jących 51.500 członków SPD i wybór* 
ców z Offenbach i okolicznych okrę­
gów wiejskich. Uczestnicy konferen­
cji zażądali podjęcia walki z wojen­
nym „układem ogólnym", podpisanym 
przez Adenauera. Uchwała przedsta­
wiona będzie na zjeżdzie partyjnym 
SPD Hesji południowej.

♦ MOSKWA. Już w najbliższych la. 
tach radziecki przemysł budowy maszjn 
wyprodukuje koparki kroczące o po;e- I, 
mności czerpaka 25 a nawet 50 m. sześc.I 
Koparki te znajuą zastosowanie przy bu­
dowie kanałów o szerokości przeszło 200 m
i głębokości do 65 m.
♦ MOSKWA. Na terenie największej 

na świecie elektrowni wodnej w poolin 
Kujbyszewa zakończono budowę w4el- 
kiej tamy przy dolnej śluzie żeglownej , 
na lewym brzegu Wołgi. Wysokość tamy 
sięga 20 m. a jej długość około 5 km

♦ RANGUN W wojnie przeciwko na­
rodowi malajskiemu bierze udział 140 tys. 
żołnierzy angielskich, australijskich, no­
wozelandzkich, hinduskich i afiykańskich 
oraz 380 tys pokcjanlów kolonialnych, 
wspieranych pi samoloty odrzutoue, 
bombowce, artylerię i flotę wojenną Sto­
sowana jest również broń chemiczna Mi­
mo to lud malajski kontynuuje walką o 
wyzwolenie.

♦ PUSAN. Li Syn man w dalszym cią- 
gu usuwa swoich konkurentów, aby zape­
wnić sobie dyktatorską władzę. Poicja 
aresztowała ostatnio trzech przywódców 
tzw. ,.opozycyjnej “ partii południowo ko­
reańskiej- pod za rautem udziału w „niele- 
galnym zgromadzeniu0.

♦ TOKIO. Wartość amerykańskich ta* 
mówień wojskowych poczynionych w Ja- 
ponii od chwili wybuchu wojny w Korei 
wynosi 676 miln. doi. W ciągu 5 miesin 
b. r. Amerykanie poczynili w Japonii spe­
cjalne zamówienia zbrojeniowe na sumę 
89,5 miln. doi.

W ośrodku maszynowo-traktorowym 
w Miedwiodowie W. Wawrzynek i 
woj. koszalińskiego, gospodarujący 
indywidualnie, przemawiał przed mi­
krofonem stacji radiowej, przy po­
mocy której ośrodek ten utrzymuje 
łączność z brygadami traktorowymi 
Wawrzynek oświadczył m. in.: „Po1 
dziwiamy wasze pola, wasze wspania­
łe maszyny i .waszą ofiarną pracę".

Po powrocie do Moskwy uczestnicy 
wycieczki w rozmowie z przedstawi­
cielem PAP wypowiadali się z za­
chwytem i podziwem o wspaniałych 
osiągnięciach rolnictwa radziecki® 
o dobrobycie i dostatku, w jakim ży- 
ją kołchoźnicy. Opowiadali ze wi­
szeniem o serdecznym, braterskim 
przyjęciu z jakim spotykali się M 
każdym kroku.

Za niezwykle gościnne przyjęcie 
mieli chłopi polscy okazję podzięko­
wać w cz<sie przyjęcia pożegnalnego, 
wydanego przez min. rolnictwa ZSRR 
— I. Benediktowa. Członkowie dele­
gacji opowiadali o swych wrażeniach 
z podróży po ZSRR, podkreślając, jak 
dostatnio żyją kołchoźnicy. Do zebra­
nych chłopów przemówił min. Bene- 
diktow, podkreślając, że pobyt chło­
pów polskich z Zw. Radzieckim jest 
jeszcze jednym ogniwem pogłębiają­
cym przyjaźń polsko-radziecką.

i

Niemcy nie chcą
gościć Ridguiajja

BERĆIN (PAP). — Zapowiedź przy­
bycia do Niemiec zach. generała diu‘ 
my — Ridgwaya wywołała oburzeni 
ludności i powszechne protesty.

W fi i brykach i kopalniach 
Ruhry ukazały się tysiące ulotek, W’ 
jaśniających ścisły związek wizyt)' 
Ridgway‘a z postanowieniami sepa­
ratystycznego „układu ogólnego".

Pod hasłem protestu przeciwko W 
spekcji Ridgway*a w Niemczech zi1^ 
i przeciwko „układowi ogólnemu" cd- 
były się demonstracje w Ksrlsrute 
Oberhausen i innych miastach. 0“' 
działy policji Lćhra usiłowały 
kimi środkami zapobiec apontanB' 
nej akcji protestacyjnej ludności z- 
mieckiej.

Napisy na ścianach domów i ul’*' 
ki. wzywające do protestów pf;f' 
ci w ko wizycie Kldgwajta ukif' 
się we wszystkich niemal miast# I 
i miasteczkach Niemiec zach. I 
Młodzież w Hamburgu zorganizr F 

wała demonstrację przeciwko przy 
ciu do Niemiec zach. gen. Ridg^a) 
Demonstranci wznosili okrzyki; 
gniemy pokoju, a nie wojny



ble jak po ospie,e.

le w 
to

etryka wskaże brakorobów
już była ambicja wielu biur, i 

v oraz różnych instytucji, aby 
•woja lokale nowymi „prosto 
biu ręcz kami. Tak było jeszcze 

roku. Ambicje te zaciążyły na 
i meblarskiej. Produkowano 
roku dużo biurek, stołów i 
owych, a mało, mniej niż 
ek, kredensów kuchennych, 

szaf dla mieszkań itp. 
owych. W tym roku wie- 
rstwie się zmieniło. Obcię- 
e kredyty na inwestycje 

e i równocześnie przestawio­
no produkcję wielu fabryk meblar­
skich. Zamiast biurek i biurowych 
stołów robią one teraz komplety ku­
chenne i stołowe: tapczany, kozetki, 
„amerykanki", szafy i inne meble 
dla mieszkań.

za prawie 
plan w 121 proc.

cho- 
tylko dostawy xa 19 
maju br. planowano 

tysięcy złotych, dostar- 
II milionów zł, wyko*

O tym, jak szybko rozrosła się nowa 
zmieniona produkcja fabryk meblar­
skich, jsk zwiększyła się podaż mebli 
na rynku, ■■ zwłaszcza dla budującej się 
Nowej Huty, Warszawy 1 Śląska, mówią 
cyfry. Kompletów sypialnych i sloto­
wych wyprodukuje się w tym roku 
dwukrotnie więcej nii w ubiegłym. Ry­
nek otrzyma o 23 tysiące więcej Kom- 
pie.ow kuchennych, tapczanów o 20 ty­
sięcy, łótek o SI tysięcy, szat dwu- 1 
trzydrzwio wych o 46 tysięcy, stołow o 
|3 tysiące, wszelkiego rodzaju krzeseł 
• 238 tysięcy więcej. W pierwszym kwar­
tale br. dostawy mebli dla Warszawy 
wykonano w 120 proc., dostarczono mia­
nowicie za przesizio 23 miliony zl, 
Ciai planowano 
Biiliondw sł. W 
dostawy za 7.800 
esono 
Bojąc

Ale, jak mówi przysłowie, gdzie 
•k drwa rąbie, lecą wióry. Gdy się 
u krótkim stosunkowo czasie wzmo­
gło i zwiększyło produkcję meblarską 
w nowych dla wielu fabryk dziedzi­
nach nie dziwota, że... z jakością me­
bli bywało i bywa różnie. Mówiono 
o tym na wczorajszej konferencji w 
Centrali Handlowej Przemysłu 
Drzewnego.

Np. tapczany, popularny typ 401, po­
winny mleć konstrukcję z 72—77 sprę­
żyn stożkowych, a na tym wyśc.ółkę z 
7—16 kilogramów trawy morskiej. Tym­
czasem większość tapczanów, napływa­
jąca do .klepów CHPD, posiada mniej 
sprężyn niż przewidują umowne wa­
runki techniczne, przeważnie 60—70 sztuk 
1 co za tym Idzie niniejszą wytrzyma­
łość 1 rzecz prosta gorszą jakość. Tap­
czany z bydgoskiej fabryki zamiast 7 
kilo trawy morskiej zawierały tylko 5, 
a tabryka (oścśclńska zamiast trawy 
morskiej upchała swoje tapczany samy­
mi pakułami i do tego świeżymi — tak 
jak przyszły z roszarni — nie susząc ich. 
Nz tapczanach tych nie można było 
spać, ponieważ wilgotne pakuły fer­
mentując wydzielały przykrą woń. By­
wało też odwrotnie. Niektóre fabryki 
meblarskie m. In. w Olsztynie 1 Kra­
kowie nabijały tapczany ściółką z 'tra­
wy morskiej w Ilościach przekraczają­
cych umowne warunki techniczne po 
l»-t» kilo.

We Włoszech i we Francji ludność 
protestuje przeciwko przybyciu 
rata dżumy — Ridgway‘a.

gene-
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Brygada znaczy przyjaźń
O czym to świadczy? 2e w fabry­

kach Centralnego Zarządu Przemysłu 
Meblarskiego albo nie uregulowano 
należycie norm zużycia surowca dla 
różnych mebli, albo 6ię ich po prostu 
nie przestrzega 1 nie kontroluje. Po­
za tym, że kontrola techniczna (a 
średnio w każdej fabryce mebli jest 
4 kontrolerów technicznych) działa 
powierzchownie. O powierzchownym 
podejściu do swoich obowiązków ze 
ze strony kontrolerów technicznych 
w fabrykach meblarskich świadczą 
jeszcze inne fakty. Fakty niewłaści­
wej klasyfikacji wyrobów.

Fabryka w Szczecinie wykonała 600 
kredensów kuchennych, zakwalilikowa- 
nych przez kontrolę techniczną do I kat. 
Tymczasem brakarze odbiorcy CHPD 
tylko 2 kredensy zaliczyli do I katego­
rii, pozostałe do II i 111. Zakłady Me­
blarskie w Zielonej Górze upraszczają 
sobie Jeszcze bardziej swoje obowiązki 
— nie poddają w ogóle swoich wyro­
bów kontroli technicznej, wysyłając 
komplety kuchenne bez przeglądu do 
rejonowych placówek CHPD.

Jednak poza wspomnianymi już bra­
kami i błędami i inne jeszcze niedo­
ciągnięcia obciążają konto kontroli 
technicznej. Przede wszystkim słaba 
kontrola jakości surowca. Mokre, 
drzewo, lekko tylko podsuszone, idzie 
na warsztat, a potem schnie — albo 
w magazynie CHPD, albo co gorsza 
już w mieszkaniu nabywcy. Meble 
rozsychają się, pękają. Klienci rekla­
mują, reklamuje w fabrykach CHPD. 
co można łata się, ale bywa, że i ła­
tać nie można.

Druga sprawa. Fabryki przestawiły 
się na nową produkcję, lecz nie prze­
szkoliły załogi, bądź nie doangażo- 
wały fachowców. W fabryce szczeciń­
skiej, jak stwierdzono, odpowiedzial­
ną pracę lakierników pełnią niewy­
kwalifikowane robotnice. Nic dziw­
nego, że lakier się łuszczy, odpada 
i kredensy kuchenne z tej fabryki 
wyglądają, jak chorzy po ciężko prze­
bytej ospie.

Wiele przykładów oraz kilkuletnie 
doświadczenia CHPD wykazują, że 
na brakarzach nie zawsze można pole i 
gać. Rozwiązać może sprawę dopiero 
metryka mebla, która ustali dokład-1 
nie odpowiedzialność za braki, okre-1 
śli, jaka jest w tapczanie ściółka 
i ile waży, ile jest sprężyn. Sprawa 
metryk mebli jest na dobrej drodze 
i wkrótce będzie upowszechniona.

I

Chłopcy z placu talbotów
Górny Śląsk, w czerwcu.

Mrok wypełniał halę. Przez stare, 
przydymione szybki słabo sączy się 
światło. W zaułku gmachu, dokąd 
prowadzi szlak szyn kolejowych, biją 
młoty, nerwowo terkocze pneuma­
tyczny pistolet niterski. Czasem wy- 
kwitnie bukiet iskier, oświetlając 
człowieka, który w ochronnym heł­
mie przypomina bohatera fanta­
stycznej powieści. Na wyślizganych 
szynach kolejowych 
wetki wagonów.

Stojąc u krańca 
zza burty wagonu 
pierw fantazyjnie

czerwienieją syl-

szyn widzę, jak 
wyłania się naj- 
nałożony beret, 

spod którego wymykają się czarne, 
rozwichrzone włosy, potem błyska­
wicznym ruchem wiewiórki przewija 
się przez bufor drobna, szczupła, chło­
pięca sylwetka w wyszmelcowanej 
kurtce i połatanych, roboczych spod­
niach. Chłopiec wymachując klu­
czem gwiżdże jakąś prostą melodię, 
gwiżdże sprawnie, jak kos.

Majster Rudel, który prowadzi mnie 
do zaułka talbotów, tak nazywają się 
wagony tu stojące — szarpnął mnie 
za łokieć. To właśnie Staniszewski...

Jego to poszukiwałem w labiryncie 
maszyn, torów, przejść. Poszukiwa­
łem Staniszewskiego, na którego on­
giś machnięto ręką, jako że łobuz, 
nierób, ot taka mała, czarna owiecz­
ka, demoralizująca resztę chłopców,

Czyn Zlotowy
młodzieży Wielkopolski

Ponad 10.810 tys. zł. wynosi war­
tość zobowiązań, podjętych przez mło­
dych robotników woj. poznańskiego 
dla uczczenia Zlotu Młodych Przo­
downików. W 198 zakładach pracy na 
terenie Wielkopolski blisko 21 tys. ro­
botników realizuje zobowiązania. Naj­
poważniejsze z nich, sięgające 4.470 
tys. zł., podjęli pracownicy przemy­
słu odzieżowego i skórzanego. Młodzi 
metalowcy dadzą dodatkową produk­
cję wartości 2.761 tys. zł. Budowlani 
przyśpieszą budowę nowych izb miesz­
kalnych i fabryk, a czyn ich wyraża 
się wartością 1.401 tys. zł.

pracujących w „Konstalu" chorzow­
skim. Stoimy teraz naprzeciw sie­
bie. Staniszewski przygląda mi 6ię 
uważnie, a w czarnych, jak smoła, 
wesołych i wielkich oczach nie trud­
no wyczytać nieustanną ochotę spła­
tania jakiegoś figla. Pierwsze — 
przyznaję — niezręczne pytanie, jakie 
stawiam, brzmi:

— Skąd pochodzisz?
Chłopak parsknął jak źrebię, zmru­

żył oko i 
nia:

— Skąd?
Majster, 

chłopca spokojnym •wzrokiem, słowa 
nie mówiąc. Obywatel „całego świa­
ta", zachowując nadal zadzierżystą 
postawę, nieco się pod wpływem te­
go spojrzenia zmieszał. Bardzo zresz­
tą po sztubacku. Usiadł na buforze, 
machając, nogami. Odetchnąłem z ul­
gą. „Pokojowa" obecnie postawa 
świadczyła, że jednak wywiad z 
przodownikiem pracy dojdzie do skut­
ku.
Ślusarz i miotła

Miejsce pochodzenia skurczyło się 
z przestrzeni całego świata do małej 
przestrzeni Chełmna i dalej — do 
biedniackiej izby rodziców, pół chło­
pów, pół robotników. Z tej izby 
16-letni chłopiec ruszył na podbój 
świata — po zawód, który żywemu 
jak rtęć chłopakowi kojarzył się 
zapewne z przygodą, marzeniem sze­
snastolatków. Dwa lata nauki w 
SPP w Poznaniu i trzeci rok/nauki 
praktycznej — ślusarskiej w cho­
rzowskim „Konstalu".

Jak szła ta nauka praktyczna? 
Chłopak w odpowiedzi skrzywił się, 
jakbym mu dał kwaśne jabłko do 
spróbowania.

— Bardzo marnie, w ogóle to była 
„lipa". Obijałem się po oddziale, jak 
dziurawa piłka. Jużem chciał wiać, 
gdzie pieprz rośnie.

Spojrzałem na Rudla, który znów 
potakująco, a w milczeniu kiwał gło­
wą.

— Było nas na oddziale kilkuna­
stu chłopaków — ciągnął dalej. Maj­
ster Gądek powiedział, że jak świat

palnął bez chwili waha-

A z całego świata... 
stojący obok, patrzył na

Masłowski wśród najlepszych młociarzy Europy
Bohaterem ostatnich dni wśród lek­

koatletów jest Bogdan Masłowski, któ­
ry w sobotę rzucił młotem 55,30, co 
jest nowyrr. rekordem Polski. Rezultat 
ten, lepszy o 2,09 metra od poprzed­
niego rekordu, który należał również 
do Masłowskiego, jest wynikiem kwa­
lifikującym do dobrej międzynarodo­
wej klasy młociarzy.

Droga Masłowskiego do rekordu 
go od minimum olimpijskiego (54 
ła bardzo długa. Bydgoszczanin 
do najlepszych miotaczy polskich 
przed wojną, gdy jako junior rzucał w 
granicach 44 metrów. Po wojnie zaczynał 
od słabszych wyników, ale przed trzema 
laty zaczął ocierać się o 50 metrów. Sy­
stematyczna praca powodowała stałą po­
prawę. Przed rokiem Masłowski ustano 
wił rekord Polski 53,03 i nie rzucał już 
poniżej 50 m. W tym roku zaczął od re­
kordu Polski 53,21, ostatnio osiągnął wy­
marzoną od lat granicę 55 m i tak samo 
upragnione minimum olimpijskie.

Dla uczczenia Zlotu

Iepsze- 
m) by 
należał 
jeszcze

Raid kolarski -»Szlakiem PKWN«
Zarząd Główny PTTK dla uczcze­

nia Zlotu Młodych Przodowników i 8 
rocznicy Manifestu PKWN organizuje 
w dniach 18 — 21 lipca trzyetapowy 
ogólnopolski turystyczny raid kolar­
ski — „Szlakiem PKWN".

Trasa raidu biec będzie z Chełma 
Lubelskiego — pierwszego miasta 
Polski wyzwolonego przez Armię Ra­
dziecką i Ludowe Wojsko Polskie — 
przez Kazimierz n. Wisłą — Warkę 
do Warszawy.

Przypominając w skibcie karierę Ma­
słowskiego musimy zwrócić uwagę prze­
de wszystkim na początek jego kariery. 
Błysnął on już jako junior, co powinno 
być najlepszym dowodem, że młotem 
można zajmować się od wczesnej młodo­
ści.

Zaskoczyła nas trochę porażka Si- 
dły w rzucie oszczepem z Rodziwono- 
wiczem. Sidło, nasza największa na­
dzieja olimpijska, nie umiejąc pogo­
dzić nauki ze sportem, zdobył maturę 
z wyróżnieniem i stracił formę. Obku- 
wając się solidnie — przez miesiąc 
nie był na boisku, w dodatku zapo­
mniał o olimpijskiej diecie (czy nie 
mógł on być dokwaterowany do obo­
zu bokserów w Gdańsku?), stracił 7 kg 
i teraz nie łatwo będzie mu osiągnąć 
olimpijską formę. Pewną pociechę sta­
nowi wynik Rodziwonowicza — 66,40. 
Stała tendencja zwyżkowa spodziewać 
się każę, że Rodziwonowicz prędzej 
dociągnie do 68,42 (tegoroczny wynik 
Sidły) niż jego młodszy o rok, zaha­
mowany w rozwoju rywal.

Na zakończenie Szwargot. 14:44,6 na 
5000 m nie jest wynikiem światowej 
klasy (najlepszy wynik tegoroczny ma 
Niemiec Schade 14:06,6), ale Szwargot 
nie jest też jeszcze w życiowej formie. 
To dopiero początek jego wielkiej ka­
riery. Rok temu biegał Szwargot 5000 
m w 15:25,6, w maju tego roku miał 
15:05,6, a w ostatnią niedzielę omąl nie 
osiągnął minimum olimpijskiego. Przy 
najbliższej okazji atak na to minimum 
(w dobrym towarzystwie) powinien 
Szwargotowi udać się, należy też spo­
dziewać się, że Szwargot wpisze się 
wkrótce na listę 10 najlepszych w Eu-

ropie na 10.000 m — dystansie bardziej 
mu odpowiadającym.

Rekord Polski juniorów na 800 m — 
Żbikowski 1:56,2 (dwa lata temu był 
to 10 wynik w historii polskiej lekko­
atletyki), czasy Kiełczewskiego 800 m 
— 1:55,3, Lewickiego 1500 — 3:56,2 i 
inne rezultaty wskazują na wielką po­
prawę naszych biegaczy i wróżą śred­
nio- i długodystansowcom polskim 
wielką karierę, o ile nie zwolnią tem­
pa pracy. Kiszka przebiegł w Krywał- 
dzie 100 m w 10,7. Drugi był w tym 
biegu Czajkowski 10,9. (s)

Rumuni przegrali 
z CDSA 1:3

MOSKWA. Piłkarze Rumunii roze­
grali pierwszy mecz w ZSRR. Prze­
ciwnikiem Rumunów był mistrz Zw. 
Radzieckiego CDSA. Spotkanie zakoń­
czyło się zwycięstwem gospodarzy 3:1. 

Dozsa—Górnik (Wałbrzych) 2:1
WROCŁAW. W pożegnalnym wystę­

pie piłkarze Dozsy (Budapeszt) wy­
grali z Górnikiem (Wałbrzych) 2:1.

Spotkan e piłkarskie
F AC-Kadra w Łodzi

Zapowiedziane na 29 bm. w Warszawie 
międzynarodowe spotkanie piłkarskie 
między polską kadrą olimpijską a austria­
cką drużyną FAC, z przyczyn organiza 
cy.inych przeniesione zostało do Łodzi.

Spotkanie odbędziie się 29 bm.

• .

TŁUM. M.ER-HARDT

Tymesz zacisnął wargi i wzruszył ramionami. — Nie wiem o żadnym 
B nich. Skąd mogę wiedzieć, gdzie się podzieli? Rozmawiało się o domach 
rodzinnych, ale potem 
cie nikt nie pomyślał.

Bagar zaczerwienił 
mesza.

— Nie o to chodzi, 
ko. Nie o to chodzi.
o sobie powiedział i co tu napisałeś. Jesteś inteligent, były oficer, 
ty właściwie spodziewasz się po wstąpieniu do partii? Czy zdajesz sobie 
w ogóle 6prawę, o co partia walczy? Jak zamierzasz pomóc jej w pracy?

Kąciki ust Tymesza zadrgały kilka razy, zanim przemówił. Patrzył na 
Bagara zwężonymi oczami.

— Dość widziałem za pierwszej republiki i podczas okupacji, żeby z te­
go wyciągnąć właściwe wnioski. Czego chce partia? Chce zgnębić tych 
łajdaków, którzy doprowadzili nas do Monachium, a to mi wystarczy. 
A że potrafią pracować, to się jeszcze pokaże. Więc jak, podpiszesz?

Bagar rozpiął płaszcz i włożył deklarację Tymesza do wewnętrz­
nej kieszeni.

—Zobaczymy 
tak nie spiesz.

Tymesz roześmiał się, jakby mu ulżyło.
— Badaj, wypytuj. Ale ja cię będę przynaglał. Chcę mieć pewność, dość 

hnprowizacji, chcę wiedzieć, jak będę żyć i urządzić się według tego.

tak mnie nagle zwolnili, że o adresach w tym gwał- 
Nie wierzysz mi?
się i machnął ręką, jakby odpędzając pytanie Ty-

■w co wierzę, a w co nie wierzą — powiedział szyb- 
Ale co ja o tobie wiem? Nic, poza tym, coś mi sam 

Czego

rzeki. — Musimy to zbadać i zobaczymy. Tylko się

Rozdział trzydziesty pierwszy.

PoZdena Dejmkówna i jej ojciec przyszli do Dolinki jedni z ostatnich. Fu 
rjodte minął ich Trnec w swoim samochodzie, ale nie zatrzymał się, by 
““ Podwieźć. Na przednim siedzeniu obok niego jaśniała złociście prze-

pusz- 
robo 
stado 
dnia- 
mnie

sądnie utleniona głowa jego żony, z tyłu nie siedział nikt. Dejmek za­
mienił z córką rozbawione spojrzenie i machnął ręką za autem. Niech 
tam sobie jedzie! Tych kilka kroków łatwo dojdą piechotą.

Szli obok siebie milcząc. Nie lubili niepotrzebnych słów, a ponieważ 
przeważnie zgadzali się w swych zapatrywaniach na różne sprawy, wy­
starczało im jedno spojrzenie tam, gdzie inni pogrążali się w długich 
rozmowach. z

Teraz myśleli oboje, jak upilnować Trnca. Dopóki fabryka nie będzie 
obsadzona w większości czeskimi robotnikami, nie uda im się sprawdzić, 
czy się nie dzieje coś, co nie odpowiadałoby właściwemu pojęciu zarządu 
państwowego. Jak dotychczas na wszystko były rachunki, wypłata odby­
wała się jak należy i kasa zgadzała się z księgami buchalteryjnymi, a mimo 
to Zdena była pewna, że dzieje się wiele rzeczy, o których ona nie wie 
i że Trnec zdołał znaleźć drogę do zysku, który nie był kontrolowany.

— Nie wierzę mu — powiedziała głośno. — Na niczym nie mogę go 
przyłapać, ale nie wierzę mu.

— A myślisz, że ja wierzę? — odparł wcale nie zdziwiony
Przy warsztatach są Niemcy, w składzie Niemcy, w magazynie jest 
Knausa. A on udaje, jakby Czechów w ogóle nie widział, gdyby 
z miejsca by nas wyrzucił. Wystarczy? Ciekaw jestem, dlaczego 
swoją damulkę ciągnie do Dolinki?

— W chałupach można znaleźć rozmaite rzeczy.
— Nie wiem co — niedowierzająco odparł Dejmek; — Chociaż 

wiedzą, co im się może konkretnie przydać!
Ranna mgła ścinała się w ciężkich kroplach na przywiędłych liściach 

krzewów i drzew, na posiwiałych trawach, zwarzonych pierwszymi, noc­
nymi przymrozkami. Lekki smutek ogarniał Zdenę, smutek podobny do 
tych rozwianych oparów, które opalizowały w powietrzu, słodki i rozrzew­
niający, a jednocześnie pełen jakiejś nadziei. Góry płonęły złotem, czer­
wienią i ochrą na tle czarnych płaszczyzn świerków i brunatnych plam 
łąk; człowiek pragnął czegoś, ale pragnienie nie miało nazwy.

Zdenie przyszedł na myśl Bagar i nagle wydało jej się, że jest zupełnie 
obca na tym świecie, zbyteczna i nikomu niepotrzebna! Pracuje, stara się, 
ale nikomu'na jej pracy nie zależy. Przystanęła, zaskoczona swoimi my­
ślami, a potem przyśpieszyła kroku, jakby chcąc uciec przed nimi. Czuła, 
że to są niedobre myśli, i że jej odbierają siły. Nie ma czasu na opiesza­
łość i na użalanie się nad samym sobą. Gdyby robiła coś źle, towarzysze 
jej nie gadaliby o tym za jej plecami, ale zwróciliby się z tym wprost 
do niej. A ojciec byłby pierwszy, który wytknąłby jej błędy.

(D. c. n.)

Dejmek, 
córka 
mógł, 
on tę

diabli

(Od naszego specjalnego wysłannika)
światem, nikt nie widział, żeby ta­
kich zamazanych smarkaczy 
czać do maszyn, do ważniejszej 
ty. Więc wałęsaliśmy się jak 
owiec bezczynnie, nieraz całymi 
mi. Ja tam się buntowałem, bo
majster wciąż zaganiał do zamiata­
nia podłóg. Uważasz pan — mnie 
ślusarza, do zamiatania podłóg! Chło­
paki się ze mnie nabijały, że jestem 
metalowiec od miotły. Po co — 
myślałem sobie — do szkoły chodzi­
łem, żeby teraz podłogi zamiatać. Ale 
majster też 
nie miał.

Nie trudno 
ślić.

— Dopiero, 
brygada — 
wszystko zaczęło inaczej wyglądać.

Staniszewski podniósł na majstra 
wielkie, czarne oczy, w których zaw­
sze kryje się uśmiech. Rudel uśmie­
chał się także.

Teraz przerwijmy na chwilę roz­
mowę, odejdźmy do innego wątka. 
Do sprawy brygady.
Wbretu „reputacji"

„Konstal" przeżywa bujne dni roz­
woju. Plan niesie nowe perspektywy, 
wznosi nowe oddziały, żąda nowej 
produkcji. W styczniu kopalnie słać 
zaczęły zamówienia za zamówienia­
mi. — Róbcie naim tailboty, wagony 
wywrotki. Potrzebujemy sprzętu. Nie 
wyjdziemy z planem bez sprawnego 
transportu. — Zwiększona produkcja 
talbotów nie mieściła się w planach 
„Konstalu", lecz wobec tych żądań 
zmieścić się musiała... Wtedy to po: 
wstał pomysł zawiązania dodatkowej 
brygady. Brygady talbotów. Przez 
ogromne hale fabryczne szedł okól­
nik od majstra do majstra. Oddać 
paru ludzi do nowej brygady, naj­
lepiej młodzież. Nie potrzeba tu chy­
ba wyjaśniać, kogo majstrowie odda­
wali, 1 to na pewno z uczuciem du­
żej ulgi... Niech mi wybaczą dzisiej­
si przodownicy Staniszewski, Dąbek, 
Daczkowski, Król, że przypomnę, re­
putację, z jaką opuszczali stare od­
działy. Łagodnie mówiąc — bumelan­
ci, wcielone czorty, czysta zaraza. 20 
urwipołciów ze wszystkich krańców 
Polski zawiązało brygadę talbotów. — 
Dziś słynną brygadę.

Majster Rudel, trzydziestokilkulet- 
ni mężczyzna, posiada duże doświad­
czenie i, co najważniejsze, ogromny 
spokój wewnętrzny. Kiedy poszuki­
waliśmy Staniszewskiego wśród roz­
stawionych wagonów, bardzo po­
wściągliwie' ' Opowiadał mi O” począt41 
kach brygady, na której czele stanął. 
Zaprzęgnąć do ostrej 
czonych skutkiem 
chłopców nie było 
pyskate, aroganckie, 
Wiedziałem — mówi 
laznym spokojem, wytrwałością i 
tem chłopców sobie zdobędę. Nie 
dzo się wysilano, wychowując ich 
na dobrych robotników. Nikt 
tąd nie wykorzystywał ioh ambicji, 
nieco burzliwej energii. Ja postawi­
łem na nich od początku i — nie 

-zawiodłem się. Chodziłem do hotelu, 
gdzie mieszkają, gadałem, uczyłem, 
nawet na mecze sportowe razem z ni­
mi chodziłem. No i chłopcy są dziś 
chlubą fabryki — wzorem dla in­
nych.

Krótka była opowieść Rudla. Ta­
lent fabrycznego Makarenki stwo­
rzył tu mały pedagogiczny poemat. 
Widzę to wyraźnie w oczach Stani­
szewskiego,. kiedy uważnie i z szacun­
kiem słucha swego majstra. Widać 
ten talent w wynikach pracy, w wy­
sokim stopniu przekraczania norm, 
w dyscyplinie, której chłopcy nie ła­
mią. Widać zwłaszcza w historii pię­
ciu talbotów. Ale tu znów wróćmy 
do małego ślusarza, który siedząc na 
buforze, macha nogami, bo żywy jak 
płomień, spokojnie nie usiedzi.

— Ilu jest was w brygadzie? 
— Obecnie 17 — odpowiada 

piec.
— A 

sza wy?
— 17 

nością. 
synu, taki pewny Jeszczeście talbo­
tów nie zrobili, więc Warszawa nie 
tak blisko... ą
Więcej takich brygad

Chłopiec wyciągnął pomięty zeszyt 
z kieszeni i czarnym od smaru pal­
cem pokazuje mi liczbę. Już do dzi­
siaj 50 proc, zobowiązań brygada zro-

ze mną łatwego życia

mi się

kiedy 
ciągnie

było tego domy-

sformowała 6ię 
chłopiec — to

roboty rozpusz- 
braku opieki 

łatwo Bractwo 
nieposłuszne. — 
— że tylko że-

ilu pojedzie na Zlot do

— wypala z całkowitą 
Rudel dodaje. — Nie

do-

chło-

War-

pew- 
bądź

biła. A zobowiązanie to oznacza S 
dodatkowych wagonów ponad plan.

Słowo „brygada" nabiera w ustach 
chłopca jakiegoś specjalnego, poważ­
nego znaczenia. Słowo „brygada" 
brzmi jak 6łowo „przyjaźń". 17 chłop­
ców z placu talbotów uradziło, że 
zlot młodych przodowników bez nich 
obejść się nie może. Po p.erwsze dla­
tego, że ani jeden z nich Warszawy 
nie widział. Po drugie, że oni, że 
brygada, całej fabryce pokazała, co 
znaczy właśnie „brygada". Ci, któ 
rych palcami wytykano za łobuzer- 
stwo, związani niepisanym, wewnętrz­
nym prawem brygady szybko 6tali 
się czołową brygadą młodzieży „Kon- 
stalu".

Staniszewski tak mi o tym opowia­
dał. — Patrzą na nas i zazdroszczą. 
Teraz każdy by ćhciał do nas przyjść, 
ale nie dla każdego jest miejsce. 
Chłopiec poważnieje i dodaje: — Nie 
każdy może utrzymać się w czołów­
ce. W brygadzie nie ma miejsca dla 
leni. Nie możemy tracić czasu, bo 
nam Warszawa ucieknie sprzed no­
sa. Po czym ześliznął się z buforu 
i przyłączył się do trójki rówieśni­
ków pracujących przy „zlotowym" 
talbocie.

Szliśmy obok hal fabrycznych, gdzie 
robotnicy pracują często nieomal pod 
gołym niebem. „Konstal" przebudo* 
wuje się szybko, przeżywa wtórną mlo 
dość, która ma tak wiele cech dy­
namitu. Rozsadza to, co stare i krę­
pujące. Młodość i przyszłość 
stalu" 
czymy 
kiedy 
znajdą 
Wśród 
mienne czarne oczy małego ślusarza, 
który wraz z kolegami ofiarował za 
legitymację zlotową 5 talbotów po­
nad plan. Dostrzeżecie owoce rzetel­
nej roboty wychowawczej — przyja­
ciela młodości — majstra Rudla.

Tadeusz Jackowski

„Kon­
to także jego chłopcy. Zoba- 
część tej młodości na Zlocie, 
gdzieś — wśród tysięcy — 
się chłopcy z placu talbotów. 
nich dostrzeżecie może pło­

T

Czy muszą być brzydkie?
Warszawa się przeprowadza. Tale 

można by w skrócie ująć wielki 
ruch mieszkańców, przeprowadza­
jących się ze starych, burzonych 
domów czy z pozbawionych wy­
gód, zagęszczonych lokali — do no­
wych mieszkań, w wielkich no­
wych osiedlach.

Do nowych, jasnych, słonecznych 
" 'mieszkań: Do mieszkań, których 

okna .nie wychodzą, jak dawniej, 
na ciemne studnie poawórek, lecz 
na otwartą przestrzeń szerokich u- 
lic, zieleńców i placów. \

Patrzą na te okna właśćiciele 
nowych mieszkań i myślą o firan­
kach, myślą o zasłonach. W wyo­
braźni widzą już falującą łagodnit 
barwną materię, harmonizującą t 
nowoczesnym wnętrzem jasnych 
mieszkań.

¥
ich wizja pozostanie 
wizją niespełnionych 

Bo oto właściciele no-

Ta piękna 
jednak tylko 
pragnień, 
wych mieszkań rozpoczynają dłu­
gą, żmudną i bezowocną wędrówkę 
w poszukiwaniu 
przepuszczające 
nych zasłony.

W sklepach z 
cersko-dekoracyjnymi przeważnie 
nie ma nic odpowiedniego. A jeśli jui 
coś ekspedientka spod stosu innych 
bel wygrzebie — to wzdrygniesz 
się ze zniechęcenia.

— Dlaczego to takie brzydkie? — 
spytasz. — Dlaczego te kolory są 
takie martwe, niemal brudne? Czy 
nie ma czegoś pogodniejszego, we­
selszego i... ładniejszego?

Ekspedientka, o ile jest uprzej­
ma — odpowie ci wówczas: mamy 
tylko takie, ale i to ludzie kupują, 
bo co mają robić?

Co mają robić? Mają głośno za­
protestować. I zapytać się publicz­
nie, kto właściwie o wyborze de­
seni czy kolorów decyduje?

Dlaczego nas już stać na ładne 
materiały odzieżowe, a nie może­
my się zdobyć na estetyczne, gu­
stowne i bynajmniej nie droższe 
materiały na obicia mebli, narzuty, 
zasłony?

I co właściwie robi w tym zakre­
sie BNEP — czyli Biuro Nadzoru 
Estetyki Produkcji? (mir-par.)

materiału na tiia 
promieni słonecz-

artykułami tapi-

f
na dziień 26 czerwca 1952 r. (czwartek)
Na fali 1322 m.
Program dnia 6.05 15.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Aud. dla wsi 5.20 Koncert 6.10 Wszech 

nioa Radiowa 6.30 Pieśni krajów demo­
kracji ludowej 7.20 Muzyka 7.50 Kalendarz 
radiowy 8.00 Koncert 8.30 Aud. dla obo­
zów i kolonii letnich 10.00 Melodie ludo­
we 10.20 Koncert solistów 10.55 ..Śmierć 
Nachimowa" — fragm. pow. Stiepana 
Griegoriewa pt. „Kurhan Malachowy" 
11.15 Muzyka i aktualności 11.45 Głos ma­
ją kobiety 12.15 Muzyka 12.30 Aud. dla 
wsi 12.45 „Na swojską nutę" 13.15 infor­
macje 15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Koncert 
Ork. Rozgł. Łódzkiej P. R. p. d. H. De 
bicha 17.00 Utwory na altówkę gra M. 
Szaleski 17.15 Koncert muzyki węgier­
skiej 18.00 „Mikrofonem po kraju" 18.20 
Koncert chórów radzieckich 18 45 Utwo­
ry na harfę gra R. Raszkowa 19.05 „WCZO­
RAJ I DZIŚ" — AUDYCJA DLA MŁO­
DZIEŻY 19.45 Aud. dla wsi 20.30 Sylwetki 
komp. — M. Mussorgski 21.30 „Na fali 
humoru i satyry" 21.45 Muzyka taneczna 
22.00 Kronika kulturalna 22.30 Utwory Ba­
cha i Haendla.

Na fali 3G7 m.
Program dnia 6 00 13 25 Wiadomości 5 05 

6.30 7 55 17 00 21 00 23.50
5.10 Aud. dla wsi 5.20 Koncert 615 Mu­

zyka rozrywkowa 6.50 Uwertury i fanta­
zje operowe 7.20 Muzyka rozrywkowa 7.50 
Kalendarz radiowy 8.00 Koncert 8.30 Aud 
dla obozów i kolonii letnich 13.30 Muzy*

d.

i
I

14.15 Muzyka symfonicz- 
Okr. Rózgi. Wrocławskiej 

P. R .p. d. T. Seredyńskiego 15.10 „Bieg 
do Fragala" — fragm. pow. J. Stryjkow­
skiego 15.30 Aud. dla dzieci 16 00 Wszech­
nica Radiowa 16.20 Dziennik warszawski 
16.35 Utwory wiolonczelowe 17.05 Odpo­
wiedzi Fali 49 17.15 Z cyklu: „Chiny Ludo­
we budują nowe życie" 17 30 Łotewskie ple 
śni ludowe 17.40 Muzyka 18.00 „Dla każ­
dego coś miłego" 19.00 Radiowy Express 
Wieczorny 19.20 Dawna muzyka kamei al- 
na 19.30 Muzyka 1 aktualności 20 00 „In­
strumenty muzyczne" — audycja słowno- 
muzyczna w oorac. J. Waldorffa 20.20 Kon­
cert w wyk. Ork. Rózgi Bydgoskiej 21 30 
J. S. Bach: Suita francuska G-dur 2150 
Wszechnica Radiowa 22.15 Reportaż z IV 
Międzynarodowego Turnieiu Szachowego 
w Międzyzdrojach 22.20 Melodie operet­
kowe 23.00 Muzyka baletowa

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FAI.T NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I

16.30 Koncert estradowy 17.20 Pieśni lu­
dowe 17.50 Transmisja opery 22 05 P'eśnt 
rosyjskie 22.20 Fragmenty operetkowe 23.00 
Ludowa muzyka Instrumentalna 23 30 Kon 
cert dawnej muzyki symfonicznej. 
Moskwa II

18.30 Koncert radzieckiej muzyki kame­
ralnej 19 45 Tańce kompozytorów ukraiń­
skich 21.15 Koncert estradowy 22 05 Areń- 
ski: Koncert na fortepian i orkiestrę.

ka rozrywkowa 
na 14.30 Koncert

R .p. d.
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Nowe placówki zdrowia
w Czynie Lipcowym

Wydział Zdrowia prezydium WRN 
dla uczczenia rocznicy PKWN przy­
śpiesza uruchomienie dwóch placó­
wek służby zdrowia w województwie.

I tak w Wierzbicy, przy budującej 
się cementowni, w nowym bloku, 
wydzielono lokal na ambulatorium 
przeznaczone dla załogi. Urządzenie 
wewnętrzne jest gotowe, obecnie cze­
ka się tylko na przydzielenie leka­
rza.

Podobnie w Skarżysku, w zakła­
dach metalowych, otwarta zostanie 
izba chorych w 8 pokojowym lokalu. 
Był to barak, który całkowicie odre­
montowano i przystosowano do ce­
lów leczniczych. Personel składać się 
będzie, prócz sił pomocniczych z 
młodszych pielęgniarek dyplomowa­
nych '(już przydzielone) i jednego le­
karza.

Wojewódzka Centralna Poradnia 
Ochrony Macierzyństwa i Zdrowia 
Dziecka (zwana w skrócie „Centro- 
matką") w Czynie Lipcowym urucha­
mia specjalną poradnię — przy­
chodnię dla dzieci w wieku przed­
szkolnym. Dotychczas podobnej pla­
cówki w ogóle w naszym wojewódz­
twie nie było, (a)

Chłopi dzielą się wrażęniami
z wycieczki rolników na Ukrainę

go-

Ponad 600 chłopów z powiatu ra­
domskiego brało udział w zjeździe 
przodujących gospodarzy interesują­
cych się nową zespołową gospodarką 
w rolnictwie.

Z zaciekawieniem słuchali zebrani 
chłopi sprawozdań dwóch uczestni­
ków wycieczki do Związku Radziec­
kiego ob. Kaczmarskiego z Wieniawy 
oraz Marii Kozery z gminy Przytyk, 
którzy opowiadali o swej niezapum- 
nianej podróży. Szczególnie z wielkim 
entuzjazmem wspominali oni dosko­
nale zagospodarowane pola Ukrainy.

„Takiego dobrobytu i pięknych za­
budowań jak w kołchozach na Ukra­
inie, gdzie zwiedzaliśmy wielkie poła 
cie kraju, nie widziałem nigdy w ży­
ciu — powiedział między innymi 
chłop Kaczmarski. I mówię wam — 
dodał — warto przejść na taką 
spodarkę i dołożyć wszelkich sil by 
u nas zbudować taki dobrobyt".

Maria Kozera zwraca uwagę 
życie i pracę kobiet radzieckich. Z 
zebranymi przodującymi rolnikami 
swego powiatu podzieliła się wraże­
niami opowiadając o wspaniałej o- 
piece i trosce władzy radzieckiej o 
warunkach rozwoju dzieci w kołcho­
zach.

— Dziecka wałęsającego się samo- 
pas, jak to się jeszcze spotyka na 
naszych wsiach nie widzieliśmy w 
kołchozach Ukrainy — powiedziała 
ona w swym sprawozdaniu. — Dla 
nich zbudowane są piękne żłobki i 
dziecince, gdzie przez cały dzień kie­
dy rodzice pracują mają zapewnioną 
opiekę.

Wielu gospodarzy dopytawało się o 
najróżniejsze sprawy dotyczące go- 
gospodarki i życia w kołchozach.

na

Przepełniony szpital w Opatowie
Kolektywna praca lekarzy i personelu 
mimo trudności daje dobre wyniki

wzgórzu 
pięknym 
korzysta

wre go- 
przepeł­

W obrębie budynku Szpitala Powia­
towego w Opatowie panuje spokój i 
zupełna cisza. Położony na 
za miastem, otoczony jest 
ogrodem, z którego chętnie 
ją rekonwalescenci.

Za to wewnątrz budynku 
rączkowa praca. Szpital jest 
niony. W tej chwili leczy się tu oko­
ło 130 chorych. We wszystkich salach 
stoją gęsto poustawiane łóżka, jedno 
obok drugiego.

Mimo tak trudnych warunków — 
panuje w szpitalu zawsze wzorowa 
czystość i porządek. Nie ma tu ani 
jednego chorego, który by się uskar­
żał na brak opieki lekarskiej czy na 
opieszałość personelu szpitalnego. Tu 
cała służba zdrowia ma-głębokie po­
czucie odpowiedzialności.

Tych 130 chorych obsługuje tylko... 
3 lekarzy: ginekolog dr Ornatkiewicz 
(dyrektor szpitala), chirurg dr Piotr 
Przybylski i internista dr Gliński — 
toteż lekarze są przeciążeni pracą, 
tym bardziej, że dr Przybylski i dr 
Gliński zatrudnieni są także w O- 
środku Zdrowia. Trzeba jednak przy­
znać, że dużą wyrękę fachową mają 
tutejsi lekarze z felczera Kotlarza i 
siostry oddziałowej Eugenii, którzy 
asystują chirurgowi przy operacjach.

COi GDZIE ?»
Hadom

Teatr im. St. Żeromskiego — nieczynny

KINA
Bałtyk — „DS 70 nie działa" — prod. 

czeskiej
Hel — „Tragiczny pościg" — prod. wło­

skiej j

APTEKI
Spoi. apteka nr l«i (Kelles-Krauza 

i 15 (pl. 3 Maja 1)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

3)

Kielce
Teatr im. St. Żeromskiego — „Mieszczki 

modne“ — Bogusławskiego
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

Druk. RS W ,,Pra'S" Marszałkowska 3/5.
3B-2220’
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Wierzbicki z Wierzbicy

Stara historia młodej brygady
(Od naszego korespondenta}

Na budowie cementowni w Wierzbicy wre gorączkowa praca. Przy mły­
nach i kompresorach chłopcy z brygady Wierzbickiego zakładają na wyso- 

na betonach i konstrukcjach żelaz-kości 16 metrów, instalacje świetlne, 
nych.

Młodzieżowa brygada Wierzbickie­
go powstała 23 maja 1951 r. założona 
w Warszawie przez Wierzbickiego, 
Drużbę i Jakubislaka. Pracowali oni 
wówczas przy budowie fabryki narzę­
dzi dentystycznych w Milanówku ko­
ło Warszawy. Zwarty i zgrany zespół 
przełamywał wiele trudności, dając 
przykład kolektywnej pracy. Nic to, że 
kierownictwo nie dostarczało nieraz 
na czas potrzebnych materiałów. Mło 
dzi potrafili dzielnie bić się o regular 
ne dostawy, i od razu wysunęli śię na 
czoło brygad, uzyskując nieraz i 500 
procent wykonania normy.

Z czasem stan brygady powiększył 
się do 8 osób. Pracowali oni wówczas

cy dyskusji jaka się wywiązała 
chłopi podkreślili wyższość gospodar­
ki zespołowej oraz radzili nad wpro­
wadzeniem u siebie podobnego syste­
mu gospodarki, (n)

Zewsząd i o wszystkim
(Od własnych korespondentów)

NOWY ADRES WKOP
KIELCE. Wojewódzki Komitet O- 

brońców Pokoju zmienił swą siedzibę. 
Obecny adres WKOP brzmi: Kielce, 
ul. Mickiewicza 7, 
Telefon — 10-41.

pokój nr 4 i nr 5.

T. K. koresp.
AKTYWUNARADA 

KOBIECEGO
PRZYSUCHA. Odbyła się tu gmin­

na narada aktywu kobiecego przy 
spółdzielni ZSCh. Wzięły w niej u- 
dział członkinie Ligi Kobiet i kół go­
spodyń wiejskich. W dyskusji mówio­
no o korzyściach, jakie daje zespo­
łowa gospodarka rolna. W czasie na­
rady podjęto rezolucję, potępiającą 
podżegaczy wojennych, którzy podpi­
sali t. zw. „układ ogólny" w Bonn.

H. B. koresp.
CZEKAJĄ NA SKLEPY

SKARŻYSKO-KAMIENNA. Robot­
nicy Milicy z zarządu budowlanego 
nr 2, Bazy transportu i biura produk 
cj¥ pomocniczej, czekają na” otwarcie 
sklepów i punktów usługowych zaopa 
trzenia robotniczego. Istniejące sklepy 
MHD i PSS nie są w stanie obsłu-

Na szczególne uznanie zasługuje tu 
wzorowa współpraca między lekarza­
mi i personelem, dzięki czemu szpi­
tal szczyci się dobrymi osiągnięciami 
w lecznictwie. - Michał Przybysz

Z mistrzostw Radomia
W siatkówce męskiej Stal pokona­

ła Unię 3:0, oraz w meczu rewanżo­
wym wygrała z Włókniarzem 3:1. Po 
tych zwycięstwach Stal ma zapew­
nione miejsce w rozgrywkach.

W siatkówce żeńskiej Stal pokona­
ła Unię 2:1. Gra była ciekawa i stała 
na dobrym poziomie. W zwycięskim 
zespole najlepiej zagrały: Szokalska, 
Brożek i Włoskowicz, u pokonanych 
zaś A. Głogowska i Majewska, (t)

Nasi korespondenci donoszą

Święto Kultury Fizycznej
SANDOMIERZ

W Sandomierzu Święto Kultury Fizycz­
nej wypełniły liczne imprezy sportowe, bę 
dące przeglądem osiągnięć miejscowych 
zespołów sportowych.

Syrena Sandomierskiej Stoczni Rzecznej 
dała sygnał do rozpoczęcia Dni Morza i 
zarazem imprez w ramach obchodu świę­
ta sportowego, po czym nastąpiło uroczy­
ste podniesienie bander na pływających 
jednostkach rzecznych.

W programie przedpołudniowym odbyły 
się rozgrywki siatkówki 1 koszykówki 
oraz pokaz gimnastyki wolnej zespołu Li­
ceum Pedagogicznego. W przerwie zespół 
Zasadniczej Szkoły Przemysłu Odzieżowe­
go wykonał na boisku taniec ludowy 
„Trojak".

Uroczyste otwarcie zawodów odbyło się 
po południu na stadionie Spójni, w któ­
rych udział wzięło przeszło 300 zawodni­
ków. Prócz sztafet — interesujący był popis 
gimnastyczny na przyrządach oraz pokaz 
szermierki i walki bagnetem zespołu 
WKS. mecz piłki nożnej, jak również wy­
stępy artystyczne: wspaniały „Oberek
wielkopolski" (100 par) w wykonaniu ze­
społu szkoły 11-letniej 1 pomysłowa insce­
nizacja „Maszyny" w wykonaniu młodzie­
ży Technikum Przemysłu Spożywczego.

Uroczystość zakończono wręczeniem 92 
nagród 1 60 dyplomów uznania wyróżniają 
cym się w powiecie sportowcom i zespo­
łom sportowym.

W przeddzień święta odbyły się na Wi­
śle zawody pływackie i kajakowe.

OSTROWIEC

W ramach święta Kultury Fizycznej od­
były się zawo-dy pływackie których 
startowało 44 zawodników 1 zawodniczek. 
Wyniiikl techniczne:

100 m stylem dowolnym 
(Stal)----- ’
mula

loo
(Stal) 

1) Majewski 
1:11,9, 2) Krzchik (Stal) 1:14,5, 3) Go­
li (Stal) 1:22,0.
m stylem grzbietowym: 1) Czajka 
1:29,0, 2) Szymczyk I (Stal) — 1:49,7.

już w Grodzisku Mazowieckim, gdzie 
powierzone sobie zadania na budowie 
wykonali na 4 miesiące przed termi­
nem, osiągając przeciętnie 420 procent 
normy. W następnym etapie swych 
sukcesów, brygada Wierzbickiego skra 
ca termin wykonania budowy prowa­
dzonej dla CHPM o 6 miesięcy, uzy­
skując normę — 580 proc.

W WIERZBICY...
4 kwietnia br. Wierzbicki wraz ze 

swoją brygadą jedzie budować gigan­
tyczny obiekt — cementownię w Wierz 
bicy. Brygada, która liczy już 11 osób 
stanowi mocny, nierozerwalny kolek­
tyw. Wiedzą oni dobrze, że spotkał ich 
zaszczyt, starają się nie zawieść.

W cztery dni później, bo już 8-go 
kwietnia br. speaker ogłosił przez me­
gafony: — „brygada Wierzbickiego 
z WZE zobowiązuje się na cześć 1 Ma­
ja i 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta skrócić czas wykonania powie 
rzonego sobie zadania, o półtora mie­
siąca, i wyrabiać 660 proc, normy". — 
Zobowiązanie to wykonane zostało 
z nadwyżką.

I znów z głośników, radiowęzła po­
płynęła skoczna melodia walczyka dla 

żyć wszystkich mieszkańców Milicy i 
licznych robotników budowlanych.

Czekamy na wyjaśnienie, kiedy od­
dział zaopatrzenia robotniczego ZBM 
pomyśli o robotnikach w Skarżysku.

Cz. koresp. 

Jtatcfcp na Z. lat

Radomscy przodownicy nauki

Radomiu. 
Wieniawa 
zdobywa- 
swoją su-

£ OGŁOSZENIA DROBNE ■
NAUKA Skradziono kartę meldun­

kową Nr V.XVI.2359 wyda­
ną przez MRN — O-leśno 
Sl., pokwitowanie na od­
biór dowodu osobistego,
legitymację Nr 9902 i prze­
pustkę stałą wydaną przez 
Zakłady Metalowe w Ra­
domiu na nazwisko Lasota 
Alojzy. 16184-1

Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy
księgowości. Łódź — skryt­
ka 163. k 8398-0

LOKALE
Zamienię mieszkanie z wy 
godami w Lublinie, na Ra­
dom. Wiadomość: Górka, 
Radom, Rwańska 4. 16186-0 Zgubiono kartę meldunko­

wą wydaną przez Prez.ZGUBY
Zgubiono kartę meldunko­
wą K. XI.48298 na nazwi­
sko Paluszkiewicz Włady­
sław, zam. Radom. 16185-1

GRN — Gzowioe, pow. Ra­
dom, na nazwiśiko Rolski 
Franciszek — Groszowice.

(Stal)1) Gomuła I 
(Stal) 3:40,0.
1) Przytuła 

2:50,0.
(Stal)

(Stal)

nić. 
13,0. 
(lic. 
(lic.

szturmowców Wierzbickiego, którzy 25 
kwietnia podjęli dodatkowe zobowią­
zanie skrócić o dwa dni czas pracy 
przy instalacji elektrycznej (na wyso­
kości 20 metrów) na basenach szla­
mowych, osiągając 360 proc, normy.

Następne zobowiązanie podjęła bry­
gada na cześć Zlotu Młodych Przo­
downików Budowniczych Polski Ludo­
wej i Święta PKWN.

W czerwcu brygada Wierzbickiego 
podjęła 5 zobowiązań na łączną sumę 
98 tys. 420 zł. Wartość zaś wszystkich 
zobowiązań podjętych przez nią wy­
nosi 188 tys. 940 zl.

POJADĄ NA ZLOT...
Chłopców Wierzbickiego zna obec­

nie „cała budowa'*. Szanują ich i lu­
bią robotnicy i inżynierowie za pełen 
entuzjazmu stosunek do pracy, wielką 
koleżeńskość i życzliwość, za napraw­
dę zetempowską postawę. Kim są *ci 
chłopcy? i

Brygadzista Stanisław Wierzbicki 
ma 20 lat, ukończył 2 klasy gimna­
zjum. Od młodych lat pracuje zawodo­
wo. Pragnie w przyszłości zostać in­
żynierem elektrykiem.

Tadeusz Jakubisiak — lat 26, ukoń­
czona mała matura. Od najmłodszych 
lat pracuje zawodowo jako kierowca 
i ślusarz samochodowy, a następnie 
jako elektromonter.

Wacław Orniszek pracuje jako elek­
tromonter. Ma 20 lat, jest przodowni­
kiem pracy. Pragnieniem jego jest za­
służyć sobie na wyjazd na Zlot.

Wiesław Kaczmarczyk i Stanisław 
Chełchowski, to dwaj nierozłączni 
ledzy, którzy wyrabiają przeciętnie 
200 procent normy.

Brygada Wierzbickiego zasłużyła 
to, by godnie reprezentować młodzież 
z Wierzbicy na Zlocie Młodych Przo­
downików Budowniczych Polski Lu­
dowej. Od początku swego istnienia 
brygada ta podjęła bowiem i wyko­
nała zobowiązania na sumę 668.920 zi.

Ryszard Werner

ko
po

na

mienną i wytrwałą pracą. Dla uczcze­
nia święta 1 Maja Leokadia Kapusta 
podjęła indywidualne zobowiązanie 
warsztatowe, które wykonała w ter­
minie z nadwyżką. Był to tym więk­
szy sukces, że klasa, do której uczęsz 
czała nie wywiązała się z przyjętych 
na siebie zobowiązań.

Leokadia Kapusta swoją postawą 
moralną, sumiennością i pracą zasłu­
żyła w zupełności 
ją spotkał: godnie 
tować swą uczelnię 
szawie.

na zaszczyt - jaki 
będzie ręprezen- 

na Zlocie w War-
Ol. koresp.

„Śmiech i łzy Czechowa
Teatr Miniatur wystąpił w Radomiu

//

Walery Jastrzębiec, doświadczony 
znawca sceny, autor licznych utwo-

PODZIĘKOWANIE 
Dyrekcji, Radzie Zakła­
dowej Zakładów Metalo 
wych im. gen. Waltera, 
całemu laboratorium, 
szczególnie pp. inż. Ru- 
zlkowi, Sikorskiemu, inż. 
Hemplowi za zajęcie się 
pogrzebem ojca mego 
Piotra PRASKOWICZA 1 
okazaną mi pomoc, oiaz 
ks. Wojciechowskiemu i 
wszystkim, którzy odda 
li ostatnią . przysługę 
zmarłemu najserdecz­
niejsze podziękowanie 
składa tą drogą: Córka.

jcie „Problemy"
Na zakończenie wręczono dyplomy uzna 

ńia działaczom sportowym Ostrowca za 
zasługi na polu krzewienia Kultury Fi­
zycznej oraz zawodnikom i SKS-om za 
osiągnięte wyniki w Biegach Narodo­
wych.

Po południu odbyły się pokazowe zawo­
dy bokserskie: Saracen — Tylskl — walka 
nierozstrzygnięta, Kowalski wypunktował 
Tomczyka, Fryc wygrał na punkty z -Der- 
likowskim, a Bryk z Sobieniem. Pysznia- 
kowski zremisował z Wierzbowiczem, Si- 
parski nierozstrzygnął walki z Kubickim. 
Sędziowali w ringu Artykiewicz i Sipor- 
ski.

Mecz piłkarski: Stal (Radom)—Stal (Ostro 
wiec) 0:0 (0:0). Najlepszym graczem na 
boisku był bramkarz gospodarzy Gromek, 
który obronił swoją drużynę od porażki, 
również dobra nota należy się Walczako­
wi, który zablokował Czaplickiego oraz 
Górzę. Najsłabiej zagrał a-tak. U gości za­
grali na poziomie: bramkarz 1 obrona. 
G,ra szybka i ciekawa. Sędziował ob. Men­
dyk.

(W. Z. koresp.)

WYNIKI LZS-OW

Podobnie jak w Radomiu Święto Kul­
tury Fizycznej odbyło się w 13 większych 
gminach powiatu radomskiego. Na ładnie 
udekorowanych boiskach chłopcy z LZS ów 
pokazali wyniki swej całorocznej pracy 
w dziedzinie kultury fizycznej.

W PODKOWIE organizatorem uroczysto­
ści było miejscowe koło sportowe Kole­
jarza. Efektowne pokazy gimnastyki ze­
społowej, wykonane przez młodzież szkol­
na, były gorąco oklaskiwane przez publi­
czność. Igrzyska trwały aż do zmierzchu. 
Wieczorem urządzono ognisko, a na pro­
wizorycznej scenie wystąpiły zespoły ar-, 
tystyczne z popularnymi piosenkami ludo­
wymi i tańcami.

W MNISZKU 11S zawodników miejsco­
wego LZS-u wzięło udział w zawodach, w 
ramach których odbyły się m. in. zawo­
dy strzeleckie wiatrówki. Najlepszy wy­
nik, bo 86/100 pkt. 1 III kl. sportową uzy­
skał St. Jędrzejewski. Wieczorem odbył 
się wybór delegata na Zlot. Wybrano naj­
aktywniejszą sportsmenkę Krystynę Siarę.

W JEDLNI-LETNISKO odbyty się impre 
zy z udziałem okolicznych LZS ów. W po­
kazie gimnastyki zespołowej wzięło udział 
ponad 100 osób. W zawodach wyróżnili 
sie:

Przyszłe pielęgniarki

W szkołach pielęgniarek dziewczęta uczą się pożytecznego zawodu. Nauki 
obejmuje teorię oraz zajęcia praktyczne. Na zdjęciu: instruktorka (i pra­
wej) uczy słuchaczki prawidłowej kąpieli niemowlęcia.

Foto Wł. Piotrowski
............................................................................................ .........
Witamy

Młodzi pedagodzy radzą w Radomiu
Dziś 1 jutro odbędzie się w Rado­

miu I Wojewódzki Zjazd Absolwen­
tów Liceów Pedagogicznych z całej 
Kielecczyzny. Wezmą w nim udział 
wszyscy tegoroczni absolwenci liceów 
pedagogicznych z woj. kieleckiego, 
uczniowie X -tych i XI-tych klas t. 
zw. pedagogicznych szkół ogólno­
kształcących, absolwenci kursów pe­
dagogicznych oraz wyższych szkół 
nauczycielskich. Poza tym przybędą 
zaproszeni przodownicy pracy spo­
łecznej i zawodowej spośród nauczy­
cielstwa, pracownicy PGR-ów, spół­
dzielni produkcyjnych i zakładów 
przemysłowych.

Ponad 1000 młodych nauczycieli i 
zaproszonych gości będzie obradowa­
ło na zjeździe dwudniowym pod pro­
tektoratem min. oświaty ob. Jaro­
sińskiego, przedstawicieli KC, KW i 
KP PZPR oraz prezesa zarządu głów­
nego ZNP.

W dniu przyjazdu uczestników na 
dworcu kolejowym oraz autobuso­
wym czynny będzie bez przerwy 
punkt informacyjny oraz przewodni­

Michalina Kolarz w sierpniu 1951 r. 
opuściła rodzinną wioskę Szyk w li­
manowskim powiecie. Do Technikum 
Geologicznego w Warszawie dostała 
się łatwo, ale miejsca w bursie już nie 
było. Kilka nocy spędziła w szkole, 
potem dzięki usilnym staraniom dy­
rektora — otrzymała jednak miejsce 

rów umiejętnie dokonał przeróbki 
scenicznej części opowiadań Czecho­
wa wystawionych przez „Teatr Mi­
niatur" w Radomiu.

Publiczność bawiła się doskonale; 
szczególnie nieporównany „Jubileusz" 
wywoływał wybuchy śmiechu i ży­
wiołowe oklaski. Niemniej udane by­
ły „Oświadczyny" i „Tajemnicza ko­
bieta". Pozostałe również wnosiły 
wiele humoru.

Z Radomia zespół Artosu udał się 
do Kielc i do innych większych 
miast w naszym województwie.

Iw. G.

Skok wzwyż — Zenon Walasek — 1.50 
cm, skok w dal — M. Posłuszny — 5,60 
cm, strzelanie (wiatrówka) — M. Posłu­
szny — 78/100 pkt. Rzut oszczepem — Ja­
worski — 52,40 m, dysk — Jaworski — 
39.20 m.

Podobnie obchodzono święto sportowe w 
gminach Białobrzegi, Radom, Szydłowiec 
gdzie brało udział ponad 250 zawodników 
(największą ilość zawodników), Skary­
szew, Jedlińsk 1 innych.

Ogółem w Święcie Kultury Fizycznej w 
powiecie wzięło udział ponad 2 tysiące 
uczestników, (tk )

ZWOLEŃ 

Święto sportowe w Zwoleniu rozpoczęto 
już w sobotę meczem siatkówki i koszy­
kówki. W obu spotkaniach piłkarze LZS-u 
pokonali drużyny li-c. ogólnokształcącego, 
siatkarze 2:0 (15:6, 45:3) a koszykarze 32:12 
(12:0). Najwięcej punktów dla LZS-u zdo­
byli Kowalczyk 16 i Kuś 
ogólnokształcącego Wróbel

W niedzielę odbyły się 
cyklowe na trasie długości 
szczególnych kategoriach 
100 cm — Józef Chołuj czas 31 min. 30 sek, 
kat. 125 cm — Zbigniew Krekorza czas 
30 min. 30 sek., kat. 200 cm — Wiktor 
Szpak czas 27 min.

Na boisku sportowym odbyły się poka­
zy gimnastyczne, tańce ludowe, zawody 
lekkoatletyczne, mecze siatkówki i piłki 
nożnej.

W zawodach lekkoatletycznych w kate* 1 
gorii juniorów Musielewicz ze szkoły pod­
stawowej nr 1 uzyskał bardzo dobry wy­
nik w skoku wzwyż 145 cm, a w dal 4.90 
m. Ten sam zawodnik przebiegł 60 m w 
czasie 8,3 m.

Marek Janowski jest uczniem VIIIa 
klasy liceum im. J. Kochanowskiego 
w Radomiu.

— Wybraliśmy Marka jako delega­
ta na Zlot Młodych Przodowników 
dlatego, że najlepiej się uczy i przo­
duje w pracy społecznej — mówią je­
go towarzysze. — Wszyscy bierzemy 
z niego przykład. Jest dobrym kolegą, 
zawsze uczynnym i chętnie pomaga 
słabszym od siebie w nauce.

— Wcale nie myślałem, że spotka 
mnie taki zaszczyt — mówi Janowski. 
— Wybór na Zlot będzie dla mnie za­
chętą do dalszej, wytrwałej pracy.

¥
Cicha, pracowita, koleżeńska — ta­

ką opinię posiada Leokadia Kapusta 
uczennica II klasy Technikum Skórza­
nego (dział galanterii) w 
Przybyła do szkoły ze wsi 
(pow. radomski). Stopniowo 
ła sobie w klasie autorytet

100 m st. klasycznym: 1) Rozalicz (Stęl) 
1:33,8, 2) Nowak I (Stal) 1:34,4, 3) Zubrzy­
cki (Stal) — 1:34,8.

200 m st. klasycznym:
— 3:21,2, 2) Gro-chulski

200 m st. dowolnym: 
2:46.9, 2) Tura (Stal) —

100 m st. klas, kobiet: 1) Rożek I
— 1:53,8, 2) Ruszkowska 1 Zycka 2:05,0.

50 m st. grzbietowym kobiet: 1) Rożek 
II (Stal) 0:58,8. 2) Halina Zając 1:04,9.

50 m st. grzb. chłopców: 1) Czerwonko 
(Stal) — 0:45,4, 2) Słowikowski (Stal) — 
0:48,6.

50 m st. klas, chłopców: 1) Kreczyński 
(Stal) — 0:59,9, 2) Kubasiński (Stal) — 
1:00,8.

50 m st. dowolnym chłopców: — 1) Ptak 
(Stal) 0:37,2, 2) Nowaiczek (Stal) — 0:40,2, 
3) Woźniak (Stal) — 0:44,2.

100 m st. klas, chłopców: — 1) Piotrow­
ski (Stal) — 1:38,7, 2) Krzcduk II (Stal) — 
1:47,2.

Sztafeta 5 x 50 dow. mężczyzn: — 1) stal
I (M&jewski, Krzciuk, Wójcik, Czajka i 
Wójcicki) — 2:45,8, 2) Stal II (Przytuła,
Gomuła II, Jakubowski, Rozalicz i Sipor- 
ski) — 2:48,0.

Mecz piłki wodnej Stal II — Stal I 3:1 
(1:1). Bramki dla Stali II Szymczyk — 2 i 
Gomuła I — 1, dla Stalli I — Majewski. 
Sędziował M .Rebajn.

KONKURENCJE LEKKOATLETYCZNE

100 m Chłopców: — 1) Chałupczak 
Chreptowicza) — 12,8. 2) Chlebny (P)

60 m dziewcząt: — 1) Brudkówna 
Chreptowicza) — 9,2, 2) Kochańska 
Staszica) — 9,5.

Sztafeta 4 x 75 dziewcząt: — lic. Chrep­
towicza — 45,1, 2) lic. Staszica 46,8.

Sztafeta 4x100 chłopców: — 1) stal _
51,0, 2) lic. Chreptowicza — 54,9.

Sztafeta olimpijska chłopców: — 1) Stal 
3:49.0, 2) lde. Chreptowicza — 3:54,4.

Następnie odbyty się pokazy gimnasty­
czne dziewcząt 1 chłopców ze szkół pod 
stawowych i średnich, oraz nokazv mo­
deli latających.

W pozostałych konkurencjach zwycięży­
li: bieg 60 m Grankowski 8.1, bieg 100 m 
Pokorski, 13,4 bieg 800 m Zakrzewski, 
skoku wzwyż seniorów — Tuszyński 
cm.

W siatkówce bezkonkurencyjna była i 
żyna IZS-u. Na zakończenie odbył 
mecz piłki nożnej pomiędzy LZS em i 
Budowlanymi. Wysokie zwycięstwo odnie 
śli gospodarze 10:1 (4:1). Najwięcej bra­
mek strzelił T. Iwański — 7. R Iwański — 
2 i Markiewicz — 1, dla pokonanych pra- 
woskrzydłowy. Sędziował ob. Grabowski ze 
Zwolenia. Zainteresowanie zawodami du­
że. (W. K.)

— 12, dla lic.
— 10.
wyścigi moto 
30 km. W po- 
zwyclężyll do

w
145

dru 
się

cy harcerze lub zetempowcy, którzy 
kierować będą przybywające grupy 
do przeznaczanych dla nich interna­
tów.

Obrady rozpoczynają się dziś 2f 
bm. o godz. 9 w sali świetlicy RWP 
ul. Tytoniowa 2.

Program pierwszego dnia obejmu­
je m. in. referat kierownika oświaty 
WRN ob. Władysława Spcrka „o pra- 
cy pedagogicznej, społeczno-politycz­
nej i roli młodego nauczyciela", oraz 
dyskusję nad poruszanymi zagadnie­
niami. Wieczorem odbędzie się część 
artystyczna, w której wystąpi gościn­
nie liczny zespół ludowy z Pawłowic 
oraz miejscowe zespoły wyróżnione 
na eliminacjach powiatowych.

W drugim dniu uczestnicy zjazdu 
wyjadą do Wierzbicy, gdzie zapozna­
ją się z rosnącym gigantycznym ob- 
jektem cementowni oraz będą praco­
wać kilka godzin przy jej budowie. 
Po powrocie do Radomia odbędzie 
się wręcznie dyplomów tegorocznym 
absolwentom liceów pedagogicznych 
oraz uroczyste zamknięcie zjazdu.

nowych fachowców
w Domu Młodzieżowym przy uL Dłu­
giej. Wreszcie — stypendium. Najwii- 
niejsze trudności zostały pokonane 
Czy najważniejsze? Pierwszy kwarta’ 
mógł załamać i zniechęcić -do dalszych 
wysiłków. Michalina Kolarz otrzymała 
bowiem kilka stopni niedostatecznych.

— Z geologią, mineralogią, • nawet pa­
leontologią dawałam sobie jakoś radę. NJ 
mogłam opanować jednak literackiego jy 
zyka polskiego. Nie umiałam po prootu 
formułować poprawnie zdań, bo pneciei 
w naszej wsi wszyscy mówią góralski 
gwarą — zwierza się.

Słucham jak ta 15-letnia dziewczyno o 
jasnych warkoczach z pogodą opowiidi 
o nieprzespanych nocach, które spędzili 
nad książkami Sienkiewicza i Żeromskie­
go, jak kilkakrotnie odczytywała kude 
zdanie, aby nauczyć się składni, jak i 
uwagą śledziła wymowę nauczycieli i ko­
leżanek, by opanować prawidłową mo»f.

Kolarzówna. poprawiając od czasu ao 
czasu wypowiedziane słowa, ciągnie opo­
wiadanie Ojciec jej nie umie pisać Ml- 
tka skończyła tylko 3 klasy Rodzice po­
czątkowo sprzeciwiali się jej dalsze) ni- 
uce, teraz jednak są zadowoleni, ze oci 
w stolicy uczy się za darmo, te me mie­
szkanie 1 utrzymanie. I bardzo są dumni 
ze swej najstarszej córki, która Juz n 
kilka dni będzie uczennicą drugiej kla­
sy technikum geologicznego. A centurii 
Jeszcze niewiele będzie dobrych stopni, 
ale prawdopodobnie nie będzie teł nie 
dostatecznego. Na szali oceny mwmjIi 
bowiem wielka sumienność Kolarzówny

W przyszłości Kolarzówna chce to- 
stać geologiem. Już dziś marzy o pra­
cy, o wierceniach w pokładach ziemi, 
które kryją tyle skarbów. Jej kole­
żanki i koledzy z równym zapałem o- 
powiadają o swej przyszłej pracy.

— Czekają na nas nieodkryte złoża 
i wielkie budowy — mówi Ryszard 
Gaube.

Tam, gdzie mają powstać najwtękns 
budowle, jak Metro, Pałac Kultury 1 
Nauki, wyrastają przedtem wieże wiert­
nicze. Geolodzy bowiem, Jak saperzy, 
torują drogę inżynierom i robotnikom 
budowlanym. Zanim rozpocznie się wiel­
ka budowa muszą oni zbadać podlić 
mne po'uady, aby uchronić roboty od 
niespodzianek. '

W Polsce mamy 2 geologiczne szkoły 
zawodowe: w Krakowie 1 w Warszawie 
przy ul. Opaczewsklej. Warszawskie Te­
chnikum jest Jeszcze bardzo młode, li­
czy dopiero rok 1 ma tytko plerwsM 
klasy. W przyszłym roku szkolnym bę­
dzie pierwsza i druga. Obecnie sekreta­
riat szkoły przyjmuje zapisy nowyrlt 
uczniów, którzy ukończyli 7 klas szkoły 
podstawowej. Między 2< I 34 ewrwcs 
br. odbędą alę egzaminy dla nowowitę- 
pujących.
Warszawskie Teennikum Geológia- 

ne rozwija się pod trośkltwą opieką 
Ministerstwa Górnictwa, które intere­
suje się postępami uczniów I pomagi 
szkole. Mniej troskliwie natomiast o- 
piekuje się CUSZ. Dotychczas nie o- 
pracowano programu zawodowych 
przedmiotów, na których podstawie 
można by było przygotować podręcz­
niki. Jedyną więc pomocą naukowi 
młodzieży są ich własne notatki.

I jeszcze jedna poważna trudność 
Pomimo, że uczniowie i uczennice tej 
szkoły rekrutują się przeważnie z mło­
dzieży wiejskiej — przyznano jedynie 
13 miejsc w bursie. Te miejsca zajęte 
są przez obecną 1 klasę; a dla przy­
szłej, która teraz wstępuję do Techni­
kum, dotychczas miejsc nie zar«er 
wowano. Wiemy, że nie jest to łatwe 
zadanie. Może jednak przykład Micha­
liny Kolarz zachęci CUSZ i Minister­
stwo Górnictwa do rozwiązania tego 
trudnego problemu. Na taką młodzież 
bowiem czekają badania nad złożami 
naszei ziemi i wielkie budowle, W


